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V-ty
Z dniem 1 stycznia 1936 zaczę­

liśm y V-ty rok  naszego w ydaw ­
nictwa. W okresie od pow stania 
„Rzemiosła", pismo przechodzi­
ło przez pew ne fazy ew olucyjne, 
k tóre w rezultacie pouczyły, że 
w te j form ie w ja k ie j się ono 
dzisiaj ukazuje, odpow iada swe­
m u zadaniu. W w yniku  dośw iad­
czenia nabytego w roku 1932, 
k iedy  „Rzemiosło" ukazyw ało 
się jako  miesięcznik, okazało się, 
że czasopismo sam orządu rze­
miosła w ychodzące w odstępach 
m iesięcznych trac i na ak tualno­
ści treści, tem bardziej, że nasz 
odcinek odznaczający się ży- 
wem tempem prac, w ym aga pew 
ne j koniecznej system atyczności 
i spraw ności w podaw aniu b ieżą­
cych inform acyj. O d początku 
1933 r. „Rzemiosło" przeistacza 
się w tygodnik, w ydaw any do 
końca tego roku przez b. Radę 
Izb Rzem ieślniczych. Z chwilą 
rozw iązania R ady pismo staje  
się organem  specjalnie u tw orzo­
nej spółdzielni w ydaw niczej, 
lecz ju ż  po k ilku  miesiącach sta­
ło się jasne, że spółdzielnia nie 
może zabezpieczyć pismu pod­
staw finansow ych i że obliczenia 
in icjatorów  spółdzielni b y ły  
błędne. To też od 1 lipca 1934 r. 
w ydaw nictw o p rze jm u je  Zwią­
zek Izb Rzem ieślniczych R. P. 
k tó r y  prow adzi je  do dzisiaj.

Cokolw iek m ielibyśm y sądzić 
o dotychczasowych losach wy-

rok
daw nictw a, jedno je st bezspor­
ne to, że w  ciągu k ilkuletniego 
istnienia pism a n ik t nie podw a­
ży! słuszności jednom yślnej u- 
chw ały R ady Izb R zem ieślni­
czych z końca 1931 r. k tó ra  uzna­
ła w ydaw anie organu sam orządu 
rzem iosła za konieczne. Tezę tę 
podzielił ówczesny M inister 
Przem ysłu i H andlu G enerał D r. 
F. Zarzycki, k tó ry  pierw szy ze­
szyt czasopisma zaszczycił swym 
autografem , uznali ją  również 
delegaci Izb Rzem ieślniczych na 
Zjeździe w dniu  26.1.1934 r. p rzy ­
stępując do spółdzielni, podzielił 
ją  rów nież Związek Izb R ze­
mieślniczych, p rze jm u jąc  pismo 
w raz z aktyw am i i passywam i, 
na co otrzym ał zgodę Pana M ini­
stra  F loyar-R ajchm ana. Jeżeli 
idzie o szerokie w arstw y rze­
mieślnicze można suponować, że 
okres pew nej rezerw y, z ja k ą  
rzemiosło odnosiło się do swego 
pisma samorządowego, ma się 
szczęśliwie ku  końcowi, i że p is­
mo dzięki sw ej bogatej i różno­
rodnej treści s ta je  się coraz b a r­
dziej pożądane w zakładach rze ­
m ieślniczych zarówno wśród 
starszych ja k  i m łodszych poko­
leń naszego rzemiosła.

U trzym anie w ydaw nictw a w 
pełnym  biegu, w okresie najcięż­
szych chyba k ilk u  la t k ryzyso­
wych, należy uw ażać za rzetelny  
sukces samego rzem iosła i tych 
czynników, k tó re  decydują o

dalszych jego losach. Ł atw iej b ę­
dzie to zrozum iałe, jeżeli się 
zw aży ogromne spustoszenia j a ­
kich dokonał kryzys w zakresie 
w ydaw nictw  rzem ieślniczych. 
Szereg bardzo pożytecznych cza­
sopism przestał wychodzić wo- 
góle, n iek tóre tygodniki p rze­
kształciły  się na miesięczniki, 
miesięczniki na perjo d y k i u k a ­
zujące się w m iarę możliwości 
finansowych. T rzym ają  się n ie­
które w ydaw nictw a branżowe, 
zwłaszcza reprezen tu jące branże 
bardzie j zasobne, natom iast /  
szeregu pism o charak terze ogól 
nym  pozostały jedyn ie  „RzemiO' 
sio" „G azeta Przemysłowo-Rze- 
m ieślnicza” w W arszawie i „Głos 
Rzem ieślnika" w Poznaniu. Są 
jeszcze pew ne w ydaw nictw a 
mieniące się ogólno - krajow em i 
ale ze w zględu na dem agogiczny 
i często bałam utny  sposób in fo r­
m owanie nie można ich trak to ­
wać poważnie. Naogół prasa rze ­
mieślnicza straciła  w ostatnich 
k ilku la tach kilkanaście w ydaw ­
nictw  i dzisiejszy je j  stan posia­
dania skurczył się do minimum.

Jest to stan rzeczy bardzo 
sm utny, tem bardziej, iż w obec­
nych w arunkach prasa ta  m a do 
spełnienia zadania p ierw szorzęd­
ne. M ożeby bowiem kry tykow ać 
słusznie czy niesłusznie, bardziej 
lub mnie j  złośliwie, możemy w y ­
taczać działa różnego k a lib ru  i 
godzić z nich naw et na forum pu- 
blicznem  w tak ie  czy inne oso­
bistości, jedno je st pew ne to,
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że rzemiosło od chw ili pow sta­
nia jego sam orządu do dnia dzi­
siejszego zrobiło jako  czynnik 
składow y naszego życia gospo­
darczego ogrom ny k ro k  naprzód, 
że dzisiaj nie je s t ju ż  ono kop­
ciuszkiem spychanym  przez 
m ocniejszych w szary  kąt, lecz 
je st to zw arta  grupa o zupełnie 
w yraźnej fizjognoinji o sprecy­
zowanych postulatach i o potęgu­
jącym  się z każdym  dniem po­
czuciem w łasnej godności i w ar­
tości gospodarczej i społecznej. 
B ylibyśm y jed n ak  n iespraw ie­
dliw i p rzyp isu jąc  ten stan  rze ­
czy w yłącznie i jedyn ie  zasłu­
gom działaczy sam orządowych 
i społecznych; ze skuteczną po­
mocą przybyło  tu  nie co innego 
lecz sam w ielki a d estrukcy jny  
potentat: k ryzys, k tó ry  u jaw nił 
ogrom ną w artość w ytw órcy  rze ­
mieślniczego pod każdym  w zglę­
dem. I w tem  nieszczęściu kryzy- 
sowem było to d la rzem iosła 
szczęściem; - „Szary człow iek” 
siał się tem atem  bardzo „mod­
nym ” i w szechstronnie rozw aża­
nym  a Samorząd G ospodarczy 
Rzemiosła należy przyznać z du 
żą um iejętnością to nastaw ienie 
psychiczne społeczeństw a zdy­
skontow ał i dyskontu je  nadal.

B iorąc kalendarzow o z dniem 
1 stycznia 1936 rozpoczęliśm y 
tS-lecie niepodległości. Z apy ta j­
m y p rzy  te j sposobności, z czem, 
z jakiem  dorobkiem  organiza­
cyjnym  i gospodarczym  rzem io­
sło weszło w młode, żyw e ciało 
Rzeczy pospoł itej ? Ząm i er a j ące 
cechy, w stecznictw o w p ro d u k ­
cji, nieuctw o, rozsypka organ i­
zacyjna, doktrynerstw o i jakaś 
obłędna politykom anja, na k tó rą  
przetrw oniło  się w nieskończo­
ność drogiego czasu. Możemy się 
w zdrygać na tego rodzaju  obraz, 
ałe pow iedzm y sobie uczciwie i 
szczerze: tak  było! Ale znów p o ­
pełniliśm y g ruby  i wysoko 
Krzywdzący błąd sądząc, że w i­
nę ponosi tu  jedyn ie  i w yłącz­
nie samo rzemiosło. Nie je s t ono 
oczywiście bez w iny, lecz głów ­
nego w inow ajcy należy szukać 
w system ach rządów zaborczych. 
A b y ły  one nieco odm ienne choć 
do jednego zm ierzały  celu: do 
unicestw ienia rzem iosła polsk ie­
go u p rzynajm n ie j do zreduko­
w ania jego roli i w artości gospo­
darczej i społecznej do m ini­
mum. A ustrja  i N iem cy trak to ­
w ały prow incje  polskie jako  t. 
zw. llin te rlan d , którego zada

niem  było ty lko konsum ować 
to, co w ytw arzały  centralne n ie ­
m ieckie czy p ruskie dzielnice. 
Każda in icjatyw a zm ierzająca 
do pod jęcia  p rodukcji tłum iona 
by ła  w zarodku. D latego też rze­
miosło zwłaszcza w Małopolsce 
doszło do najdotkliw szego spau- 
peryzow ania. Słabo uprzem ysło­
wiona R osja potrzebow ała w y ­
robów polskiego przem ysłu i 
rzem iosła i w b. Kongresówce 
gospodarczo było niew ątpliw ie 
lepiej. Ale znów z drugiej s tro ­
ny  eksterm inacy jny  system po­
lityczny, rep resje  narodow oś­
ciowe i kneblow anie wszelkiego 
ruchu oświatowego przyczyniło 
się nie rozsiania tych szerokich 
w arstw  rzem ieślniczych bezprzy 
kładnego obskurantyzm u zaw o­
dowego, co do dnia dzisiejszego 
odbija  się na rzem iośle w w o je ­
wództwach centralnych  i k reso ­
wych. W tego rodzaju  w aru n ­
kach rzemiosło polskie nie mogło 
się rozwinąć. Nie należy stąd 
wnosić, że rzemiosło w ym aga j a ­
kichś specjalnych cieplarnianych 
w arunków  b y tu ; przeciw nie po­
siada ono w ybitny  h a rt i wolę 
ale ja k  to słusznie zauw ażył czo­
łow y przedstaw iciel francusk ie­
go rzem iosła p. R obert Tailledet, 
rzemiosło rep rezen tu je  ziemię, 
rasę i k lim at swego k ra ju  i d la ­
tego je s t bardziej niż inne dzie­
dziny przem ysłow e czułe na róż­
norodne zjaw iska zew nętrzne, 
wśród k tó rych  odbyw a się jego 
ew olucja gospodarcza i społecz­
na.

W pierwszem  dziesięcioleciu 
niepodległego b y tu  nie w iele 
zm ieniło się na lepsze. Ogrom 
zadań nie pozwolił na trosk liw ­
sze zajęcie się łosem rzem iosła 
ze strony  w ładz państw ow ych a 
pozatem należało przedew szyst- 
kiem  odbudow ać w asztaty, znisz­
czone przez w ojnę. R adykalna 
zm iana następuje  z chw ilą w y ­
dania p raw a przem ysłow ego i 
pow ołania rzem ieślniczego sam o­
rządu gospodarczego, którego 
prace są zbyt dobrze znane f by 
się nad niem i obszerniej rozwo­
dzić. Z mocy praw a przem ysło­
wego rozszerzonego następnie 
m arcow ą nowelą 1934 r. Samo- 
rz.id Rzem iosła p rze ją ł od ce­
chów całokształt spraw  adm ini­
stracy jnych , szkolnych i gospo­
darczych. Jeżeli zważym y, że 
ten m łody sam orząd nie posiada­
jąc  odpowiednio wyszkolonego 
apara tu  wykonawczego, rozpo­

rządzający  minimalnemu środka­
mi finansowem i, m ający  u dołu 
niezorganizow ane m asy rze­
mieślnicze a w op in ji publicznej 
spotkany z niedow ierzaniem  — 
że więc tak  usytuow any samo­
rząd pod ją ł się n ie ty lko  n ap ra­
w y popełnionych dotąd błędów 
— z w iny  czy też Po.:; w iny sa­
mego rzem iosła — lecz rów nież 
p ion iersk iej p racy  zm ierzającej 
do przyw rócenia rzem iosłu jego 
stanow iska w gospodarstw >e kra- 
jow em , to zrozum iem y, iż nale­
żało w ziąć ja k n a jb a rd z ie j ostre 
tempo w poczynaniach i nadać 
im poniekąd charak ter bojow y. 
I wówczas ju ż  ogół światłego 
rzem iosła uśw iadam iał sobie, że 
zadania swego nie spełni, jeżeli 
nie będzie rozporządzał odpo­
wiednim instrum entem  p ro p a­
gandowo - inform acyjnym . W 
te j sposób pow staje „Rzemiosło ' 
i re fe ra t inform acyjno - p raso­
w y sam orządu rzemiosła.

P race sam orządu rzem iosia nie 
są bynajm niej, ja k  b łędnie są­
dzą n iektórzy, na ukończeniu, 
są one dopiero raczej zapocząt­
kow ane a do ich sfinalizow ania 
droga bardzo jeszcze daleka. Sy­
tu ac ja  w ym aga nadal ja k n a jb a r­
dziej w y trw ałych  w ysiłków  
przez całe la ta  i tu  nie można 
szukać jak ie jk o lw iek  analogji 
w porów naniu  z innem i samo­
rządam i. D latego też z w ielkiem  
zdziwieniem, nie pozbawionem  
zrozum iałej goryczy, w ysłucha­
liśm y na ostatnim  Zjeździe R ady 
Izb uwrag jednego z je j człon­
ków, k tó ry  poddając k ry tyce  
budżet Związku Izb w yraził po­
gląd, że Związek Jzb je st zbyt 
rozbudow any i nad  potrzebę 
czynny, że może ju ż  dzisiaj spo­
cząć na laurach, zredukow ać 
personel do k ilku  referentów , a 
pozatem zażyw ać błogiej beztro 
ski. T akie pojęcie o roli Związku 
Izb w okresie dalszej i to b a r ­
dzo in tensyw nej w alk i o p rzy ­
szłość rzem iosła i jego dobro 
jest w ynikiem  dużego niezrozu­
m ienia i niedoceniania sytuacji. 
C opraw da zarzut o zbyt inten- 
sywnem  tem pie prac i o ich 
wszechstronności można raczej 
traktow ać jako  uznanie — ale 
nie w tem  rzecz. Istota zagadnie­
nia polega na tem, aby dz isie j­
szą bardzo korzystną d la rze­
miosła k o n ju n k tu rę  w ygrać do 
najdrobn iejszych  szczegółów, 
gdyż tw ierdzim y, iż w obecnych 
w arunkach  każdy krok  niezro-
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biony naprzód — je s t krokiem  
wstecz.

I ten k ie runek  w alki o lepsze 
ju tro  rzemiosła, w alki u p arte j i 
konsekw entnej pismo nasze 
zgodnie z in tencjam i Związku 
Izb reprezentow ać będzie w no­
wym 1936 roku. W alkę prow a­
dzić będziem y nadal aż do zw y­
cięskiego je j  zakończenia. Idzie 
w ięc o poparcie naszych usiło­
w ań przez ogół rzem iosła. P rag ­

nęlibyśm y aby  „Rzemiosło" j a ­
ko w ykładnik  sam orządu rze­
mieślniczego stało się nieodłącz­
na lek tu ra  każdego rzem ieślni­
ka, k tó ry  dąży do zm iany na lep­
sze i w ierzy  w  odrodzenie rze­
miosła w Polsce. Jeżeli znajdzie 
m y to oparcie w skonsolidow a­
nej op in ji całego rzem iosła poi 
skiego, wówczas zwycięstwo 
osiągnąć m usim y i osiągniemy.

W. G.

Spraw a zorgan izow an ia  instytucji kredyto-  
daw czej dla drobnego rzemiosła

Z referatu  Izby Rzem ieślnicze! w N ow ogródku, w y g ło ­
szonego na El-im Z je źd z ie  Rady Zw igzku  

Izb R zem ieślniczych R. P.

Ogromny odsetek rzemiosła, 
szacowany na około 80% ogólnej 
liczby, stanow ią najubożsi rze­
mieślnicy, nie zatrudniający  ob­
cych sił najem nych. Produkcja 
tych najdrobniejszych w arszta­
tów  rzemieślniczych jest bardzo 
nieregularna nietylko w skutek 
spadku konsumcji, ale głównie 
w skutek b raku  środków obroto­
w ych na zakup surowca. Stopa 
życiowa tych rzemieślników u- 
trzym uje się zaledwie na granicy 
minimum egzystencji, a  w  okre­
sach częstych postojów nieraz 
■głód zagląda do mieszkań, stano­
w iących  równocześnie i w arsztat 
•pracy.

W tych w arunkach nic dziwne­
go, że rzemieślnicy ci zmuszeni są 
do podejm owania się robót dla 
nakładców, przem ieniając się w 
chałupników . Ponieważ nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, że po­
większenie licznej rzeszy chałup­
ników  od góry, przez absorbow a­
nie bardziej spauperyzow anych 
rzemieślników, przy  równoczes- 
nem narastan iu  elementu chałup­
niczego od dołu, doprow adza do 
rozrostu w arstw y społecznej, k tó ­
ra  dziś trak tow ana jest jako zło 
konieczne, ale nie mniej zawsze 
pozostaje ty lko  złem. O bjaw  u- 
chałupniczenia się biedniejszych 
rzem ieślników  nie je s t niczem in- 
nem, jak  równaniem  stopy życio­
wej w dół, podczas gdy polityka 
ekonomiczna zdążać winna do 
rów nania w górę, a więc do stop­
niowego urzem ieślniczania cha­
łupników.

Z uwagi na powyższe problem 
ochrony najbiedniejszego rze­

mieślnika przed stoczeniem się 
do szeregów chałupniczych jak  i 
problem urzem ieślniczania cha­
łupników  i dźwignięcia ich na 
wyższy poziom życiowy ściśle się 
ze sobą zazębiają i sprow adzają 
się do wspólnego m ianownika — 
dania możliwości odbudowania 
(rzemieślnikom) lub stworzenia 
(chałupnikom) dostatecznego k a ­
pitału  obrotowego.

Problem u tego nie można roz­
wiązać bez pomocy z zewnątrz. 
Rzemiosło nie korzystało dotąd z 
takiej pomocy — w odróżnieniu 
od innych w arstw  społecznych.

Rozwiązanie zagadnienia stwo­
rzenia kap ita łu  obrotowego dla 
drobnej produkcji o charakterze 
rzemieślniczym cłrogą naturalną, 
przez narastanie oszczędności, 

,przy tak  niskiej stopie życiowej, 
nie rokuje w najbliższej przysz­
łości widoków powodzenia. 
Oszczędności, zresztą minimalne, 
możliwe są dopiero po wzmoże­
niu produkcji na rachunek w łas­
ny, przy  inkasow aniu tego zysku, 
k tó ry  dziś inkasuje nakładca.

Stąd płynie wniosek, że zagad­
nienie to może być rozwiązane 
jedynie przez zaopatrzenie po­
dobnych w arsztatów  w kredy t na 
cele obrotowe, k tó ry  musiałby 
być udzielony na wyjątkowo do­
godnych w arunkach, stojących 
na pograniczu pomiędzy akcją 
gospodarczą a charytatyw ną.

Problem, m ający być rozw ią­
zany, możnaby uszeregować na­
stęp u jącemi postulatam i:

1) Wysokość k redy tu  na jeden 
w arsztat: od 25 do 200 zł.;

2) Sposób spłaty: w ratach 
dw utygodniow ych;

3) Wysokość ra t: nieprzekra- 
czająca przeciętnego zarob­
k u  dziennego pożyczkobior­
cy (od 2 zł. do 5 zł.);

4) Oprocentowanie: 1% (na
m anipulację);

5) Zabezpieczenie: weksel k au ­
cyjny z jednem żyrem;

6) Podstaw a udzielania poży­
czek: w ykazanie się pożycz­
kobiorcy koniecznością spła­
cenia zobowiązania, zw ią­
zanego z procesem  p roduk ­
cji.

A kcji kredytow ej na takich 
w arunkach nie mogłaby się pod­
jąć  żadna insty tucja bankowa, 
naw et gdyby na ten cel otrzym a­
ła nieoprocentowaną lokatę, gdyż 
m arża w wysokości 1% nie po­
kry łaby  kosztów handlowych, 
pom ijając już kw estję tworzenia 
rezerw  na ew entualne straty  na 
pożyczkobiorcach. D alej żadna 
insty tucja nie posiada dostatecz­
nie gęstej sieci oddziałów, z uw a­
gi, że większość kredytobiorców 
rekrutow ałaby się z pośród 
mieszkańców m ałych miasteczek.

Spółdzielnie, z racji swoich 
cech strukturalnych, w ynikają­
cych zarówno z podstawowych 
założeń idei spółdzielczej, jak  i z 
przepisów  praw a o spółdziel­
niach, nie mogą być wogóle b ra ­
ne w rachubę, bo o ile k redy t te­
go rodzaju m iałyby rozprow a­
dzać pomiędzy nieczlonków, to 
ich sy tuacja  byłaby analogiczna 
do sytuacji insty tucyj banko­
wych, a tego rodzaju pożyczko­
biorcy stanow ią element do tego 
stopnia spauperyzow any, że nie 
są w stanie zdobyć się na w ysi­
łek w stąpienia do spółdzielni w 
charakterze członków.

Jeżeli rozw ażania o możliwo­
ści realizacji podobnej akcji roz­
poczęliśmy od spraw y instytucyj 
rozprow adzających k redy t, to 
iylko dla udowodnienia, że same 
znalezienie kapitałów  na prze­
prowadzenie takiej akcji, nie 
rozwiązałoby jeszcze problemu.

Istnieje zatem konieczność po­
wołania do życia specjalnej in­
sty tucji o charakterze społecz­
nym, k tórej celem z jednej stro­
ny byłoby gromadzenie k ap ita ­
łów, mogących być użytem i do 
podobnej akcji, a z d ru g ie j roz­
prow adzania kredytów  przy mi­
nim alnych kosztach handlowych 
i najw iększych gw arancjach ce-
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lowości akcji i dbałości o dosta­
teczną płynność obracanych k a ­
pitałów.

Przy tworzeniu takiej organi­
zacji społecznej należy mieć na 
uwadze, że ma być ona czemś 
pośredniem pomiędzy organiza­
cją gospodarczą a charytatyw ną.

W ychodząc z zasadniczych 
cech charytatyw ności należałoby 
przyjąć podział zainteresow a­
nych na dwie kategorje, jedna 
gromadząca kap ita ły  i niemi za­
rządzająca i druga — korzysta­
jąca z dobrodziejstw organizacji. 
N atom iast z cech gospodarczych 
należy przysw oić zasadę, że po­
moc udzielana nie ma charakte­
ru jałm użny, że kap ita ł pow sta­
jący  z w płat członków nie może 
służyć na pokryw anie w ydat­
ków  organizacji, lecz wyłącznie 
na obrót, a  w ydatk i mogą być 
pokryw ane jedynie z dochodów, 
jak i obrót kapitałów  będzie 
przynosił. Społeczny charakter 
organizacji nadaw ać będzie oko­
liczność, że zysk płynący z obro­
tów  kapitałem  będzie minimalny 
i nie będzie dzielony pomiędzy 
członków.

W ychodząc z powyższych za­
łożeń można naszkicować ustrój 
takiej organizacji jak  następuje:

1) O rganizacja działa na pod­
stawie praw a o stow arzysze­
niach, gdyż nie posiada cech za­
robkowych ;

2) Członkowie organizacji dzie­
lą się na:

a) w spierających — opłacają­
cych regularnie składki miesięcz­
ne w  wysokości np. 1 zł. i posia­
dający  głos decydujący w  zarzą­
dzie organizacji, a nie m ający 
praw a korzystania z usług orga­
nizacji ;

b) zwyczajni — opłacający 
zredukow ane składki miesięczne 
w wysokości np. 20 gr. i posiada­
jący praw o korzystania z usług 
organizacji, oraz partycupujący  
w kontroli działalności organiza­
cji.

Członkami w spierającym i mo­
gą być osoby fizyczne i praw ne 
bez żadnych ograniczeń, podczas 
gdy członkami zwyczajnemi mo­
gą być jedynie rzemieślnicy, w y­
kupu jący  conaj wyżej świadec­
two przemysłowe VIII kategorji, 
oraz chałupnicy.

3) K apitały  pow stają:
a) ze składek członków;
b) z darowizn i subwencyj;

c) z lokat term inowych, nieo- 
procentowanych.

Lokaty nie mogą przewyższać 
sumy kapitałów , pow stałych ze 
składek członków, darowizn i 
subwencyj.

K apitały  nie mogą być zuży­
wane na koszty handlowe orga­
nizacji.

4) Cel i środki działania: ce­
lem organizacji jest przyjście z 
pomocą m aterjalną najuboższym 
warstwom rzemiosła, a do tego 
celu zmierza ona przez udziela­
nie członkom zw yczajnym  poży­
czek pieniężnych na w yjątkow o 
dogodnych w arunkach, w zasa­
dzie bezprocentowych, przy po­
bieraniu m inimalnych opłat na 
koszty m anipulacyjne.

5) Ustrój organizacji. O rgani­
zacja obejmuje swoim zasięgiem 
całą Rzeczpospolitą i podzielona 
jest na oddziały lokalne, okręgi 
i władzę naczelną.

a) Ustrój oddziału:
Zarząd składa się w !/ 3 z w y­

branych przez walne zgromadze­
nie członków w spierających i 
w i/3 z w ybranych przez walne 
zgromadzenie członków zw yczaj­
nych. Zarząd konstytuuje się 
sam, przyczcm, prezesem, jego 
zastępcą i skarbnikiem  nie mogą 
być członkowie zwyczajni.

Komisja rew izyjna i Komitet 
kredytow y, w ybierane są podob­
nie jak  i zarząd, przyczem do­
puszczalne jest kum ulowanie za­
siadania w Zarządzie i w Komi­
tecie Kredytowym.

Oprócz tego w tych trzech or­
ganach m ają praw o zasiadać z 
urzędu delegaci tych instytucyj

praw a publicznego, które w okre­
sie trzech la t poprzedzających 
przyznały  oddziałowi bezzwrot­
ne subwencje.

b) Ustrój okręgu:
Zarząd okręgu w ybierany jest 

przez zjazd prezesów O ddzia­
łów. W ykonuje on funkcje kon­
trolne nad oddziałami, a poza- 
tem dysponuje przydziałem  fun­
duszów, przydzielonych przez 
Zarząd Główny, lub otrzym a­
nych subwencyj dla okręgu, ja ­
ko całości. YV zasadzie okręg 
obejmować winien jedno woje­
wództwo.

We władzach okręgu m ają p ra ­
wo zasiadać z urzędu delegaci 
odnośnej Izby Rzemieślniczej, 
oraz tych instytucji p raw a p u ­
blicznego, które w okresie trzech 
la t poprzedzających przyznały 
okręgowi subwencje.

c) Ustrój w ładzy naczelnej:
Zarząd Główny w ybierany jest

przez zjazd prezesów okręgo­
wych. Prow adzi on nadzór 
zwierzchni oraz w ydaje zarzą­
dzenia i instrukcje dla okręgów 
i oddziałów, a pozatem dokonuje 
podziału pomiędzy okręgi tych 
subwencyj, które przyznane zo­
stały dla instytucji, jako całości.

W' Zarządzie Głównym m ają 
praw o zasiadać z urzędu delega­
ci Związku Izb Rzemieślniczych, 
oraz tych insty tucyj p raw a p u ­
blicznego, które w okresie trzech 
lat poprzedzających przyznały 
instytucji — jako całości — sub­
wencje.

Powołanie do życia podobnej 
instytucji uw ażać należy już  w 
chwili obecnej za aktualne, a na­
wet niezbędne.

Roboty wzbronione młodocianym i kobietom
W D zienniku Ustaw  R. P. 

Nr. 78 z dnia 26 października 
1935 r. zostało ogłoszone rozpo­
rządzenie M inistra Opieki Spo­
łecznej z dnia 3 października 
1935 r. w porozumieniu z Mini­
stram i: Przem ysłu i Handlu,
Spraw  W ewnętrznych, Spraw 
W ojskowych, Skarbu, Rolnictwa 
i Reform Rolnych, Komunikacji 
oraz Poczt i Telegrafów o robo­
tach wzbronionych młodocianym 
i kobietom. Rozporządzenie to, 
które zacznie obowiązywać z 
dniem 27 kw ietnia 1936 r. zawie­
ra między innemi postanowienia, 
k tóre mogą interesować rzemio­

sło. Poniżej wyszczególniamy ro­
boty zaw arte w załączniku Nr. 1 
i Nr. 2 z zachowaniem numeracji 
według D ziennika Ustaw.

Zatrudnienie młodocianych jest 
wzbronione przy  robotach, w y­
mienionych w spisie robót wzbro­
nionych młodocianym (Spis Nr
1), a zatrudnienie młodocianych 
kobiet wzbronione jest ponadto 
przy robotach wymienionych w 
spisie robót wzbronionych kobie­
tom (Spis Nr. 2); zatrudnienie 
kobiet jest wzbronione przy ro­
botach, wymienionych w spisie 
robót wzbronionych kobietom 
(Spis Nr. 2).
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1. Spis robót wzbronionych  
młodocianym.

1. Roboty w  tem peraturze sta­
łej:

a) powyżej 32° w pomieszcze­
niach o wilgotności względnej do 
50%;

b) powyżej 25° w pomieszcze­
niach o wilgotności względnej, 
przekraczającej 50%.

2. Roboty z ołowiem, jego sto­
pam i i związkami z w yjątkiem  
nitowania na otwarłem  powie­
trzu.

9. O bsługa silników z w y ją t­
kiem obsługi silników o mocy do 
2 koni mechanicznych przez mło­
docianych powyżej lat 17.

14. Roboty w zagłębieniach, 
których szerokość jest mniejsza 
niż dw ukrotna głębokość, z w y­
jątkiem  zagłębień do l 1/* metra, 
obudowanych.

15. Osługa pił tarczowych i 
taśmowych.

17. Stosowanie pokostów, la­
kierów  i farb, zaw ierających 
szkodliwe dla zdrowia składni­
ki; usuwanie takich fabr i lakie­
rów z przedm iotów niemi po­
krytych.

18. Malowanie i lakierowanie 
metodą natryskow ą, o ile niema 
skutecznych urządzeń miejsco­
wej w entylacji wyciągowej.

32. Tłuczenie kam ieni i ich 
obróbka na sucho.

36. Odlewnictwo mosiądzu i 
bronzu.

37. Obsługa pras. tłoczarek, 
obrabiarek i nożyc do obróbki 
metali o napędzie nożnym nieme- 
chanicznym  oraz obsługa wszel­
kich pras, tłoczarek, obrabiarek 
i nożyc, niedostatecznie zabezpie­
czonych.

38. Nitowanie kotłów, zbiorni­
ków i konstrukcyj żelaznych.

39. Maszynowe szlifowanie, po­
lerowanie i ostrzenie przedm io­
tów metalowych, o ile niema sku­
tecznych miejscowych u rządzeń 
odpylających.

43. Galwaniczne pokryw anie 
metalami przy stosowaniu kąp ie­
li, zaw ierających tru jące skład­
niki, ja k  związki cjanu i chromu, 
oraz związane z tem czynności 
pomocnicze.

46. Wyrób, napraw a i ładow a­
nie ołowianych akum ulatorów  
elektrycznych.

66. W ulkanizacja gum y na 
zimno.

97. Roboty z padliną i z nieod- 
każonemi odpadkam i zwierzęce-

ma, jak  włosie, sierć, szczecina, 
kości i części rogowe.

98. Odwłasianie skór, obsługa 
komór do pocenia skór, mielenie 
garbników, rolowanie i obsługa 
maszyn garbarskich oraz oczysz­
czanie dołów garbarskich.

99. Farbow anie fu ter barw ni­
kami, zawierającem i ołów lub in­
ne składniki szkodliwe, trzepanie 
futer.

100. Ręczne piłowanie kloców, 
usuwanie kory  z drzewa przy 
użyciu siekiery.

105. Obsługa maszyn do obrób­
ki drzew a o bezpośrednim ręcz­
nym podsuwie m aterjału.

107. Politurowanie drzew a przy 
stosowaniu tru jących  składni­
ków.

108. Bronzowanie wyrobów 
drzewnych.

114. Roboty w  rzeźniach przy 
uboju zwierząt.

117. Formowanie, falcowanie, 
szlifowanie, farbow anie i susze­
nie kapeluszy filcowych.

120. Roboty, wym agające po­
zostawania w  wodzie, choćby 
przy częściowem zanurzeniu.

121. Budowa i napraw a stu ­
dzien, tuneli szybowych i k an a­
łów podziemnych.

122. Młodocianym do 16 lat: 
roboty na rusztowaniach, drab i­
nach, dachach i m urach na w y­
sokości powyżej 3 metrów, u sta­
wianie i rozbieranie rusztowań.

125. Lasowanie w apna.
126. Roboty brukarskie.
2. Spis robót wzbronionych  

kobietom.
W zbronione są roboty wymie­

nione w  spisie robót wzbronio­
nych młodocianym pod p u nk ta­
mi: 2, 14, 15, 38, 43, 46, 66, 105, 
108, 121 i 126.

Ponadto między innemi wzbro­
nione są roboty poniższe:

9. Usuwanie farb. zaw ierają­
cych szkodliwe dla zdrowia 
składniki z przedmiotów temi 
farbam i pokrytych

17. O bróbka kam ieni na sucho,
0 ile niema skutecznych miejsco­
wych urządzeń odpylających.

18. Roboty bezpośrednio zw ią­
zane z produkcją w odlewniach
1 kuźniach.

58. Roboty w częściach mo­
krych garbarni oraz oczyszcza­
nie dołów garbarskich.

67. Roboty w  rzeźniach przy 
uboju bydła i nierogacizny.

71. Budowa i napraw a studzien.
72. Ustawianie i rozbieranie 

rusztowań.
73. Roboty brukarskie.
Przypom inam y, że młodocia­

nym i w  rozumieniu ustaw y z dn. 
2 lipca 1924 r. w przedmiocie p ra ­
cy młodocianych i kobiet są oso­
by płci obojga w wieku od la t 15 
do ukończonych lat 18.
Przepisom tym  podlega również 

praca młodocianych uczniów, 
term inatorów  i praktykantów . 
Tyle co do stanu prawnego w  tej 
sprawie, k tó ry  zaistnieje z dniem 
27 kw ietnia 1936 r.

Pragniem y teraz oświetlić to 
zagadnienie z innej strony. N a­
leży podkreślić, iż projekt nie­
dawno ogłoszonego rozporządze­
nia z dnia 3 października 1935 r. 
by ł w roku  1933 rozpatryw any 
przez Samorząd Rzemieślniczy, 
k tó ry  zgłosił w  swoim czasie 
szereg zasadniczych uw ag i 
popraw ek, m ających na ce­
lu dostosowanie przepisów  roz­
porządzenia do wymogów życia 
gospodarczego i potrzeh pracow­
ników młodocianych. B. Rada 
Izb Rzemieślniczych w memorja- 
le z dnia 15 w rześnia 1933 r., skie­
row anym  do M inisterstwa Opieki 
Społecznej, opierając się na uz­
godnionej opinji z Izbam i Rze- 
mieślniczemi — stwierdziła, że 
rozporządzenie M inistra P racy  i 
Opieki Społecznej z dnia 29 lip ­
ca 1925 r. (Dz. U. R. P. Nr. 81, 
poz. 558), k tóre obowiązywać bę­
dzie jeszcze do dnia 26 kw ietnia 
1936 r., było przyczyną sporów 
pom iędzy rzem ieślnikam i a In ­
spekcją P racy  na tle za trudn ia­
nia term inatorów  p rzy  pracach 
w zbronionych rozporządzeniem  
z dnia 29 lipca 1925 r. Postano­
w ienia powyższego rozporządze­
nia podkreśliła  b. R ada; ko lidu­
ją one z odnośnemi postanow ie­
niam i p raw a przem ysł, w przed­
miocie nauki rzemiosła, a prze- 
dewszystkiem z przepisam i a rty ­
kułu  117 praw a przemysłowego 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 53, poz. 468) 
i przepisam i term inatorskiemi, 
wydanem i na podstawie tegoż 
praw a.

Term inatorzy nie podpadają 
zasadniczo pod pojęcie młodo­
cianych robotników, gdyż stosu­
nek ich praw ny  względem pryn- 
cypałów  opiera się na umowie o 
naukę, a nie na umowie o najem 
pracy.
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Zgodnie z orzeczeniem Sądu 
Najwyższego z dnia 16 paździer­
nika 1932 r. oraz stosownie do 
okólnika M inisterstwa Skarbu z 
dnia 9 m arca 1933 r. Nr. D.Y. 54. 
738/32 term inator w przedsię­
biorstw ach rzemieślniczych, od­
byw ający  naukę rzemiosła na 
podstawie umowy zaw artej w 
myśl artyku łu  116 praw a prze­
mysłowego nie jest robotnikiem 
w sensie odnośnych ustaw  o och­
ronie pracy. Orzeczenie Sądu 
Najwyższego, jalc również w y­
jaśnienie M inisterstwa Skarbu, 
potw ierdzają tezę, że uczeń rze­
mieślniczy znajduje się w  sto­
sunku naukowo-wychowawczym 
względem m ajstra, a nie w  sto­
sunku najem nej pracy. Stosunek 
naukowo - wychowawczy został 
w yraźnie określony w art. 117 
praw a przemysłowego, k tó ry  na­
k łada na p ryncypała obowiązek 
wszechstronnego wykształcenia 
praktycznego przyjętego ucznia 
w term in, a oprócz tego prze­
strzegania, ażeby uczeń uczęsz­
czał regularnie na naukę do szko­
ły dokształcającej. Stosunek n a­
ukowo - wychowawczy wymaga, 
że uczeń rzemieślniczy w ykonu­
je wszelkie prace pod nadzorem 
m ajstra lub czeladnika, a więc 
możliwość niebezpieczeństwa w 
tych w arunkach, grożącego zdro­
wiu lub życiu ucznia, sprowadza 
się do zera, gdyż niebezpieczeń­
stwo to, o ile istnieje w w arszta­
cie pracy  rzemieślniczym, ciąży 
przedewszystkiem  na pracow ni­
kach w ykw alifikow anych, k ie­
rujących praktvcznem  kształce­
niem term inatorów. Wobec po­
wyższego twierdzenie, że spora­
dyczne w ykonyw anie prac 
przez term inatora, objętych spi­
sem robót wzbronionych młodo­
cianym, nie może działać ujem ­
nie na stan jego zdrowia, jest cał­
kowicie uzasadnione. Przepisy 
term inatorskie określają także, 
że kandydat na ucznia rzemieśl­
niczego musi w ykazać się św ia­
dectwem lekarza, wskazanego 
przez Inspekcję Pracy. W  św ia­
dectwie tem jest stwierdzone, że 
dana praca nie przekracza sił fi­
zycznych term inatora. Przepdsy 
p raw a przemysłowego, jak  rów ­
nież przepisy term inatorskie 
stw ierdzają, że te rm inato r przed 
w stąpieniem  na naukę poddany 
jest specjalnym  badaniom  le k a r­
skim, k tó re  orzeka ją o jego zdol­
nościach fizycznych niezbędnych

do w ykonyw ania danego rzem io­
sła, wobec czego zbyteczne są in­
ne przepisy  w tej spraw ie, do 
k tó rych  znow elizow ania dąży 
p ro jek t rozporządzenia M inistra 
O pieki Społecznej. Zestaw iając 
postanow ienia p raw a przem ysło­
wego i tekst rozporządzenia Mi­
n istra  P racy  i O pieki Społecznej 
z dnia 29 lipca 1925 r. dochodzi 
się do w niosku, że zakaz za tru d ­
n ian ia term inatorów  p rzy  robo­
tach, w ym ienionych w n iek tó­
rych punktach  załącznika Nr. 1 
do rozporządzenia z dnia 29 lip ­
ca 1925 r. jest zasadniczo w ko li­
zji z postanow ieniam i p raw a 
przem ysłowego o nauce rzem io­
sła i przepisam i term inatorskie- 
mi. D ow olna in te rp re tac ja  roz­
porządzenia z dnia 29 lipca 1925 
r. w sensie objęcia tem i p rzep i­
sami także i term inatorów  rze­
m ieślniczych pow oduje w  p ra k ­
tyce, że p ryncypał nie ma moż­
ności zatrudniać te rm inatora we 
w szystkich działach pracy, a 
przeto nie może w yuczyć tego 
term inatora całkowicie w  ob ra­
nym  zawodzie, tym czasem  te r ­
m inatorzy jako  przyszli sam oist­
ni rzem ieślnicy pow inni w y ­
kształcić się w szechstronnie w 
danym  zawodzie.

Z uw agi na postanow ienia § 3 
p ro jek tu  rozporządzenia b. R a­
da w ysunęła w niosek w yelim ino­
w ania rzem iosła ze spisu robót 
w zbronionych m łodocianym . 
W praw dzie postanow ienia § 5 o- 
m awianego p ro jek tu  rozporzą­
dzenia, ju ż  ogłoszonego w Dzień" 
niku Ustaw przew idu ją  pew ne 
ulgi, jeżeli chodzi o stosowanie 
w p rak tyce  przepisów  o spisie 
robót w zbronionych młodocia­
nym i kobietom , jed n ak  zała t­
w ienie przedm iotow ej spraw y w 
myśl postanow ień § 3 da w p ra k ­
tyce n ik łe  rezu lta ty  i napotka 
na szereg trudności przedew ­
szystkiem  n a tu ry  p raw nej, gdyż 
zależnie od miejscowości będzie 
różnie in terp retow ane i stosowa­
ne przez obwodowych inspekto­
rów.

W obec przepisów  § 3-go rozpo­
rządzenia pozostaje jedyne  roz­
w iązanie zagadnienia przez zno­
welizowanie ogłoszonego rozpo­
rządzenia o spisie robót w zbro­
nionych młodocianym i dodanie 
nowego paragrafu , k tó ry  naszem 
zdaniem pow inien otrzym ać n a­
stępujące brzm ienie:

„§ 3-a. Powyższe przepisy  nie

m ają zastosow ania do te rm ina­
torów, odbyw ających naukę rze­
miosła w zakładach rzem ieślni­
czych, na podstaw ie um ow y za­
w arte j zgodnie z postanow ienia­
mi arty k u łu  116 rozporządzenia 
P rezyden ta R. P. z dnia 7 czerw ­
ca 1927 r. (Dz. U. R. P. Nr. 53 
poz. 468) o p raw ie przem ysło- 
wem i zare jestrow anej w Izbie 
Rzem ieślniczej.

Rzemiosło pow inno było być 
bezw zględnie w yelim inow ane z 
postanow ień rozporządzenia. 
Przepis ten należało n iedw uzna­
cznie lecz zupełnie w yraźnie 
sform ułow ać stosownie do w y ­
żej zgłoszonej popraw ki. Po­
praw ka ta była dyktow ana zasa­
dami odrębnej s tru k tu ry  rzem io­
sła. usankcjonow anem i ju ż  n ie ­
jednokro tn ie  przez w ładzę u sta­
w odawczą w bardzo w ielu  usta­
wach i rozporządzeniach. Ta od­
rębność rzem iosła została rów ­
nież usankcjonow ana przez pra- 
A\rodawcę w ustaw ie z dn ia  7 li­
stopada 1931 r. w art. 7 a ust. 3.

Uwagi i popraw ki te nie zosta­
ły  uw zględnione przez p raw o­
dawcę. Można śmiało powiedzieć, 
że nastąpiło znaczne zaostrzenie 
bardzo w ielu  przepisów  w spo­
sób Uniem ożliw iający p rzede­
w szystkiem  kształcenie te rm ina­
torów  w przedsiębiorstw ach rze­
mieślniczych. P raw odaw ca po­
m inął najisto tn ie jszą  popraw kę 
Sam orządu Rzemieślniczego, 
zm ierzającą do uchylenia p rzep i­
sów rozporządzenia o spisie ro ­
bót w zbronionych m łodocia­
nym  i kobietom , w odniesieniu 
do term inatorów  w rzemiośle.

Skutk i nadm iernej troskliw o­
ści p raw nej okazały  się zgubne 
w pierw szym  rzędzie d la m ło­
dzieży rzem ieślniczej, k tó re j n a­
pływ  do rzem iosła stale się 
zm niejsza, a następnie dla sa­
mego życia gospodarczego, k tó ­
re  odczuwa coraz do tk liw iej 
b rak  odpow iednich fachowców. 
Szkoły zawodowe nie są w  sta­
nie w yprodukow ać ta k ie j liczby 
zawodowców, ja k ie j po trzebu je  
życie gospodarcze. P o lityka so­
c ja lna  uniem ożliw ia kształcenie 
zawodowe w drodze term inu. P y ­
tam y się więc, kto ma spełnić 
ciężkie, a jednocześnie w ażne za­
danie przysposobienia zawodo­
wego młodego pokolenia?

Kazimierz Jaroszewski
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Końcowy term in kadencji ław ników  
sqdów pracy

Rozporządzenie M inistra Spra 
wiedliw ości oraz M inistra O pie­
ki Społecznej z dnia 30 listopada 
1935 r. w  spraw ie term inu  koń­
cowego kadencji ław ników  są­
dów pracy  (Dz. U. R. P. Nr. 89 
poz. 564) postanaw ia, że term in 
końcow y okresu kadencji ław ni­
ków i zastępców ław ników  są­
dów p racy  i sądów okręgow ych, 
k tó rzy  w  dniu w ejścia w  życie 
p raw a o sądach p racy  zajm ow a­
li te  stanow iska, oznacza się jak  
n as tęp u je :

1) dla sądów p racy  i sądów 
okręgow ych w okręgu Sądu A-

pelacyjnego w W ilnie na  dzień 
31 m arca 1936 r.,

2) d la sądów pracy  i sądów o- 
kręgow ych, w okręgach Sądów 
A pelacyjnych w K rakow ie i we 
Lwowie — na dzień 31 m aja 
1936 r.,

3) dla sądów pracy  i sądów 
okręgow ych w okręgach Sądów 
A pelacyjnych w K atowicach i 
w Lublinie — na dzień 30 w rześ­
nia 1936 r.,

4) dla sądów pracy  i sądów 
okręgow ych w okręgu Sądu A- 
pelacyjnego w W arszaw ie — na 
dzień 31 grudnia 1936 r.

przykładow o strona techniczna 
znakow ania oraz podane są fo­
tograf je  różnych typów  datow ­
ników.

Powyższą broszurkę (cena 1 
zł.) nabyć można będzie bezpo­
średnio w Zw iązku Izb Przem . - 
Handl. (W arszawa, W iejska 10) 
bądź za pośrednictw em  Związku 
Izb Rzem. (W arszawa, Mazo­
w iecka 1).

O  godzinach handlu
A rtyku ł p ierw szy dek re tu  z 

dnia 10 g rudnia 1935 r. (Dz. U.
11. P. Nr. 90, poz. 575) w prow a­
dza następujące zm iany w art. 8 
ustęp 1 rozporządzenia P rezy ­
denta R. P. z dnia 22 m arca 1928 
r. o godzinach hand lu  i godzi­
nach otw arcia zakładów h an ­
dlow ych i n iek tórych  przem ysło 
wych (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 
364), k tó ry  to ustęp o trzym uje 
brzm ienie: „sklepy, zakłady
i m iejsca zaw odow ej sprzedaży, 
z w y ją tk iem  zakładów w ym ie­
nionych w art. 4, 5 i 6 — mogą 
być otw arte  do godz. 19, a w so­
boty i dni przedśw iąteczne do 
godz. 21“.

W yjątki, o k tó rych  mowa w 
art. 4, 5 i 6 dotyczą sprzedaży w 
budkach i kioskach, oraz ja d ło ­
dajniach.

M inistrowie: Spraw  W e­
w nętrznych, O pieki Społecznej, 
oraz Przem ysłu i 1 landlu w yda­
dzą zarządzenie, w celu zachowa 
nia przepisów  o czasie p racy  
pracow ników  w zw iązku z p rze­
dłużeniem  godzin handlu.

O  wysokości odsetek
D ekret z dnia 3 grudnia 1935 

r. (Dz. U. R. P. Nr. 88, poz. 545) 
o wysokości odsetek ustaw o­
wych ustala  w art. 1 na 8 od 100 
rocznie wysokość odsetek usta­
w owych (prawnych) w stosun­
kach pryw atno-praw nych.

Na podstaw ie wysokości odse­
tek ustaw ow ych insty tucje  ubez 
pieczeniowe obliczają odsetki 
zwłoki od zaległych składek 
ubezpieczeniowych, niewpłaco- 
nych w obow iązujących te rm i­
nach.

U bezpieczalnie społeczne zcią- 
gają  odsetki zwłoki w wysokości 
obow iązującej stopy odsetek 
ustawowych, t. zw. obecnie 8%, 
zw iększonej o ’/'5 część stopy, 
przyczem  ułam ek procentu

Pracownicy sezonowi
Pracow nikam i sezonowymi, — 

podlegającym i obowiązkowi za­
bezpieczenia na w ypadek bez­
robocia, za k tó rych  składka do 
Funduszu Bezrobocia wynosi 
4 % (pracodaw ca płaci 2% i ro ­
bo tn ik  2%) od każdorazowo w y ­
płaconych im zarobków  — są w 
rozum ieniu § 1. Rozporządzenia 
M inistra O pieki Społecznej z 
dnia 6 lipca 1932 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 58, poz. 559) robotnicy, za­
trudn ien i p rzy  robotach budo­
w lanych, ziemnych, b ru k a r­

skich, drogow ych, wodnych (bu­
dow lanych i regulacyjnych), 
m elio racy jnych . — żegludze 
śródlądow ej, p rzy  spław ie i w 
cegielniach.

D la pow yższej k a tego rji ro ­
botników  M inister O pieki Spo­
łecznej w § 1 Rozporządzenia z 
dnia 7 listopada 1935 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 92, poz. 585) zm niejsza 
do 4 liczbę dni pracy, uw aża­
nych za tydzień podlegania obo­
w iązkow i zabezpieczenia na w y ­
padek bezrobocia w okresie 12 
m iesięcy przed dniem zgłosze­
nia p raw a do zasiłku.

Przepis ten odnosi się do tych 
robotników  sezonowych, k tó ­
rzy  zgłoszą swe praw o do zasił­
ków w  okresie od dnia 18 g ru ­
dnia 1935 r. do dnia 31 marca 
1956 r .

Z przepisów  rozporządzenia z 
dnia 7 listopada 1955 mogą ko­
rzystać i ci robotnicy, k tó rzy  
przed dniem w ejścia w życie 
om awianego rozporządzenia zgło 
sili swe praw o do zasiłków, lecz 
zasiłków nie uzyskali, gdyż nie 
w ypełnili w arunków  odnośnie 
okresu w yczekiw ania p rzew i­
dzianego ustaw ą z dnia 18 lipca 
1924 r. o zabezpieczeniu na w y ­
padek  bezrobocia. Robotnicy ci 
w inni jednak  do dnia 51 m arca 
1936 r. dokonać ponownego 
zgłoszenia p raw a do zasiłków na 
podstaw ie § 1 rozporządzenia z 
dnia 7 listopada 1955 r.

Przypom inam y, że spraw ę tę 
om awialiśm y w „Rzemiośle" w 
num erze z dn. 13 listopada 1935 
r. na skutek  ogłoszenia rozporzą­
dzenia M inistra O pieki Społecz­
nej z dnia 13 listopada 1934 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 106, poz. 945).

„Cechow anie środków spożywczych datą
produkcji"

Pod powyższym  ty tu łem  u k a ­
zała się b roszurka w ydana n a­
kładem  Związku Izb Przem ysło­
wo - H andlow ych. O m aw ia ona 
znaczenie cechowania konserw  
dla producenta, k tó ry  w ten spo

sób dąży do elim inow ania m o­
m entów ryzyka, m ając w każdej 
chw ili możność stw ierdzenia w 
jak ich  w arunkach i k iedy  dany 
iow ar został w yprodukow any. 
W dalszym ciągu poruszona jest
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m niejszy od 0.5 zaokrągla się w 
górę do 0.5, u łam ek w iększy od
0.5 do 1.

Biorąc pod uw agę wysokość 
odsetek ustaw ow ych i postano­
w ienia art. 229 ustaw y z dnia 28 
m arca 1953 r. o idiezpieczeniu 
społecznem (Dz. U. R. P. Nr. 51, 
poz. 366, dotyczące wysokości

odsetek zwłoki — dochodzi się 
do w niosku, że in sty tucje  ubez­
pieczeniowe mają prawo obec­
nie pobierać odsetki zwłoki w 
wysokości 10 procent od dnui 7 
grudnia 1955 r., t. j. od chwili 
w ejścia w życie dek re tu  z dnia 
3 grudnia 1935 r., obniżającego 
wysokość odsetek ustawowych.

Listy do Redakcji
C hrześcijańska Spółdzieln ia K raw iecka  „O d z ie ż '

Po odzyskaniu N iepodległo­
ści Polski, państwo ubogie w k a ­
p ita ły  nie mogło rozw inąć owoc­
nej działalności nad odbudow ą 
zniszczonego przem ysłu i rze­
miosła. Samorząd, rów nież ubo­
gi, lub wcale częstokroć nie m a­
jący  zapasów pieniężnych rów ­
nież nie mógł podołać w tw orze­
niu placów ek przem ysłow ych 
czy rzem ieślniczych. Brakło 
rów nież pojedyńczycli osób, któ 
reby  m iały  w ystarczające fun ­
dusze na tw orzenie takich p la ­
cówek, k tó rych  konieczność i 
niezbędność daw ała się odczu­
wać na każdym  kroku. To też 
do roku 1918 rozw ija się ruch 
spółdzielczy, obejm ując m iędzy 
innemi dziedzinami gospodar- 
czemi rów nież rzemiosło. Ruch 
len n ie zawsze jednak  oparty  
był na zdrow ych zasadach.

Były spółdzielnie, k tó re  czu­
jąc  kon junk tu rę , rzuciły  się na 
szybki zarobek bez uw zględnie­
nia isto ty  spółdzielczości, k tó ra  
polega na niew ielkim  zarobku, 
natom iast jak najszerze j dzia­
łalności gospodarczej. Pozatem 
koniecznym w arunkiem  dobrej 
i dobrze spełn iającej swe zada­
nia spółdzielni je s t fachowe k ie ­
rownictwo. N iestety  i tem u w a­
runkow i nie odpow iadały zak ła­
dane wówczas spółdzielnie. Od

1934 r. w  zw iązku z now elizacją 
ustaw y spółdzielczej, ruch spół­
dzielczy wzmógł się i da je  w iel­
kie korzyści społeczno - gospo­
darcze, o czem wspomniał, w 
jed n e j ze swych mów p. vice- 
p rem jer, m inister skarbu  K w iat­
kowski.

R acjonalnie zorganizow ana 
spółdzielczość daje  napraw dę 
szerokie korzyści gospodarstw u 
narodowem u, a lokowane w  spół 
dzielniach oszczędności, stosun­
kowo niew ielkie, zebrane w  ca­
łość tw orzą pow ażną pozycję 
kapitałow ą, pozw alającą na 
założenie odrazu dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstw a.

Kiedy taka pozycja kap ita ło ­
wa należy do grona osób o je d ­
nym i tym  samym fachu, gdy lu ­
dzie ci uzupełnią przez swą dzia­
łalność lukę, ja k a  je st w gospo­
darce państw a, gdy ponadto do 
w spółpracy dojdą rzem ieślnicy, 
lego samego fachu, k tó rzy  
oprócz drobnego kap ita łu  w no­
szą rzetelną pracę, gdy wreszcie 
działalność ich będzie oparta  na 
zasadzie słusznego dochodu — to 
taka  spółdzielnia musi zasługi­
wać na poparcie ze strony  spo­
łeczeństwa, w ładz państw ow ych 
i sam orządowych. A w łaśnie ta ­
kich spółdzielni w pew nych dzie

dżinach naszego życia gospodar­
czego odczuwa się brak.

O bserw ując p rze jaw y  nasze­
go ruchu  spółdzielczego zupeł­
nie jasno  w idzi się b rak  spół­
dzielni kraw ieckich opartych na 
zdrow ych zasadach spółdziel­
czych, szczególnie zaś, w zak re­
sie w ytw arzania  ub rań  o charak  
terze uniform ów, pew nych sza­
blonów, k tó reby  jednakże go­
dziły  ze sobą prostotę i p rak tycz 
ność z e tyką i taniością. Chcąc 
usunąć te luki, inaczej mówiąc, 
chcąc stw orzyć placówkę gospo­
darczą tego typu, opartą nie ty l­
ko na zdrow ych kalku lacjach  
kupieckich, ale i na chęci pod­
niesienia dobrobytu ogólnego 
członków, grono n a jw y b itn ie j­
szych fachowców z dziedziny 
kraw iectw a męskiego i dam skie­
go, zorganizow ało spółdzielnię 
pod nazw ą:

„C hrześcijańska Spółdzielnia 
K raw iecka „Odzież" spółdziel­
nia — oclp. udziałam i z siedzibą 
w W arszaw ie przy  ul. C zern ia­
kow skiej Nr. 185.

Spółdzielnia posiada nowocze­
sne m aszyny i odpowiednio urzą 
dzony lokal, w k tó rym  stw orzo­
no jak n a jb a rd z ie j pom yślne 
w arunk i pracy  dla ludzi za trud ­
nionych w spółdzielni. Spół­
dzielnia p roduku je  wszelkiego 
rodzaju  um undurow ania — w e­
dług wzorów i form zatw ierdzo­
nych przez odpow iednie m ini­
sterstw a czy insty tucje . G w a­
rancją  solidnego i dokładnego 
w ykonania zleceń je s t fakt, że 
w ielu z pośród członków spół­
dzielni prow adzi na w łasną rękę 
cały szereg . przedsiębiorstw , 
k lóre cieszą się w ielkiem  uzna­
niem klienteli.

Józef Majewski 
Prezes Spółdzielni „Odzież“ 

w Warszawie.

Z ŻYCIA  SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO  
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH

Z eb ra n ie  Zw iqzku  Rzemieśl. Krakowskich
D nia 19 g rudnia 1935 roku w 

siedzibie Związku Rzem ieślni­
ków K rakow skich p rzy  ul. Sław ­
kow skiej L. 13/15 (pałac hr. T a r­
nowskich) odbyło się I Inaugura 
cy jne Zebranie Rzemieślnicze 
p rzy  szczelnie w ypełnionych sa­
lach. Za stołem prezyd jalnym

zasiedli prezes tegoż Związku 
radca W ajda W incenty i sek re­
tarz radca K udasiewicz Ju ljan .

W przem ówieniu prezes pod­
kreślił, że w szystkie dotychcza­
sowe organizacje zostały zlikw i­
dow ane a w  m iejsce to został 
stw orzonym  Związek Rzem ieśl­

ników K rakow skich. Po omówie­
niu w spółpracy z rządem  i samo­
rządem  m iejskim  przeszedł p re ­
zes do omówienia zadań Związku 
jak np. poczynienia kroków  w 
celu p rzy jśc ia  z pomocą rzem ie­
ślnikom  w otrzym yw aniu dostaw 
i w związku z tem nieuczciwej 
konkurencji zakładów  ch ary ta ­
tyw ny cli, omówił rów nież kwe-
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stję  b raku  in sty tuc ji k redy tow ej 
jako też w łasnej prasy . O prócz 
tego w dyskusji zabierali głos 
sekretarz  radca Kudasiewicz Jul- 
jan, p. W ilczyński Stanisław , 
prezes Izby Rzem ieślniczej, po ­
seł na Sejm  Rzeczypospolitej

Polskiej dr. Jahoda - Żółtowski 
Robert, p. W iadrow ski Leon, p. 
M ichniak Kazimierz, p. Gołs, p. 
I r e u t le r  Zdzisław, p. Czecho­
wicz Stanisław , p. Kasztelewicz 
Stanisław  i p. G rzyw a Piotr.

.Tradycyjny O płatek" w Słow. Rzemieśl. 
Chrzęść, w Kielcach

w drugim  dniu św iąt odbyła 
się w lokalu  Stow arzyszenia 
Rzem ieślników C hrześcijan  w 
Kielcach uroczystość „T radycy j­
nego O płatka" na k tó rą  p rzy b y ­
ło około 50 członków i sym paty­
ków Stow arzyszenia oraz zapro­
szonych gości. W uroczystości 
te j w  charak terze gości udział 
wzięli m iędzy innym i: p. Jan
Korsak — zastępca dy rek to ra  
Tzby Rzem ieślniczej, k tó ry  re ­
prezentow ał d y rek to ra  Izby p. 
mgr. G. Axentowicza, prezes 
Stow arzyszenia b. Więźniów Po­
litycznych — p. Raczyński, p re ­
zes T-wa Praw idłow ego Myśliw- 
stw a p. K arnauchow  oraz prezes 
Kom itetu O rganizacyjnego Sto­
w arzyszenia M łynarzy Chrzęść, 
w Kielcach.

Uroczystość zagaił prezes Sto­
w arzyszenia Rzem. Chrz. p. Leon 
K rupski, w ita jąc  gości, sym patv- 
ków i członków Stow arzyszenia 
i po dłuższem przem ów ieniu zło­

żył w im ieniu Zarządu Stow arzy 
szenia w szystkim  obecnym ser­
deczne życzenia świąteczne. Po 
odśpiew aniu kolędy „Bóg się ro­
dzi" — zebrani podzielili się o- 
p łatk iem  i zasiedli do stołu b ie ­
siadnego, p rzy  k tórym  w ygło­
szono szereg przem ówień i wzno­
szono liczne toasty. Na zakończe­
nie Prezes Stow arzyszenia p. 
K rupski w ygłosił przem ówienie, 
dziękując gościom, sym patykom  
i członkom Stow arzyszenia za 
przybycie i udział w uroczystoś­
ci „T radycyjnego O płatka" p rzy  
czem podkreślił konieczność zje­
dnoczenia rzem iosła chrześcijań­
skiego w  K ielcach i podjęcia 
w spólnej p racy  nad gospodar- 
czem podniesieniem  w arsztatów  
chrześcijańskich w Kielcach, cze 
go dokonać należy w łasnym  w y­
siłkiem  i zgodną w spółpracą zor 
ganizowanego rzem iosła chrze­
ścijańskiego w Kielcach.

Zakończen ie  kursu dla cholew karzy  
i szewców w Baranowiczach

D nia 30-go listopada 1935 r. w 
lokalu Publicznej Szkoły Pow ­
szechnej Nr. 5 w Baranowiczach, 
mieszczącej się przy ulicy  P ił­
sudskiego Nr. 66, zgodnie z orze­
czeniem K urato rjum  O kręgu 
Szkolnego W ileńskiego w W il­
nie z dnia 6-go listopada 1935 ro ­
ku Nr. III 35548/35, wobec zakoń 
czenia 4-tygodniowego P ry w a t­
nego Męskiego K ursu d la cho­
lew karzy  i szewców w B arano­
wiczach, odbytego w czasie od 
1-go do 30-go listopada rb. przed 
Kom isją Egzam inacyjną w  sk ła­
dzie: 1) przew odniczącego Józe­
fa Zalewskiego — prezesa Nowo­
gródzkiej Izby Rzem ieślniczej,
2) Sew eryna Święckiego — in ­
s truk to ra  Kursów  i 3) A natola 
K oryckiego — przedstaw iciela 
Publicznej D okształcające j Szko 
ły  Zawodowe j w Baranowiczach,

przeegzam inow ani zostali: z dzie 
dżiny rzem iosła szewckiego:

1. Mistrz szewcki W ładysław 
Jabłoński — starszy Cechu 
szewców w Baranowiczach z w y ­
nikiem  dostatecznym i

2. M istrz szewcki Michał R a­
dziszewski — radca Nowogródz­
kie j Izby Rzem ieślniczej rów ­
nież z w ynikiem  dostatecznym , 
k tó rzy  natychm iast zostali do­
kooptow ani w charak terze człon­
ków do K om isji E gzam inacyj­
nej.

Po ukonstytuow aniu  się w po­
w yższy sposób Komisji Egza­
m inacy jne j dla absolwentów 
K ursu, o k tórym  mowa w yżej, 
i w obecności zaproszonych 
przedstaw icieli władz państw o­
wych, sam orządowych i organi- 
zacyj rzem ieślicznych: 1) pana
starosty  powiatowego, 2) pana

referen ta adm inistracyjnego S ta­
rostw a Powiatowego, 3) pana vi- 
ce-burm istrza m iasta B arano­
wicz, 4) vice - prezesa Nowo­
gródzkiej Izby Rzem ieślniczej,
5) p. A bram a Reźnika — radcy  
i członka Zarządu Nowogródz­
k ie j Izby Rzem ieślnicze j i 6) p a­
na prezesa O kręgowego Tow a­
rzystw a Rzem ieślników C hrze­
ścijan w  Baranow iczach — p rze­
egzam inowani zostali:

1. Bekerm an Abram. cholew­
karz, z w ynikiem  dobrym : 2. By- 
teński Matus, cholewkarz, z w y ­
nikiem niedostatecznym ; 3. Ciun 
czyk Tgnaey, szewc, z w ynikiem
b. dobrym ; 4. Feld Zelik, cho­
lew karz. z w ynikiem  dostatecz­
nym ; 5. Fiedorow icz P iotr, szewc 
z w ynikiem  dostatecznym ; 6. 
F iedziuk Szmul, szewc, z w yn i­
kiem dostatecznym ; 7. Gala- 
szewski Mateusz, szewc, z w y n i­
kiem dostatecznym ; 8) Goncza- 
row ski Szmul, szewc, z w ynikiem  
dostatecznym : 9. G ryszkiew icz
Edw ard, szewc, z w ynikiem  do­
statecznym , 10. K ierko Michał, 
szewc, z w ynikiem  dostatecz­
nym ; 11. Kogut Josel - Mendel, 
szewc, z w ynikiem  dobrym ; 12. 
Kozakiewicz W ładysław , szewc, 
z w ynikiem  dostatecznym ; 13. 
K roszyński Abram , cholew., z 
w ynikiem  dostatecznym ; 14. 
Ław rynow icz P iotr, szewc, z w y­
nikiem dostatecznym ; 15. M ilew­
ski Jan, szewc, z w ynikiem  dob- 
rv m : 16. N ieświeski Szołom,
cholew., z wynikiem  dostatecz­
nym ; 17. Nowogródzki Szymszel, 
szewc, z w ynikiem  dostatecz­
nym; 18. Nowicki Adam. szewc, 
z wirnikiem b. dobrym  19. O siń­
ski W ładysław , szewc, z w yn i­
kiem dostatecznym : 20. Swistu- 
nowicz Jan, szewc, z wynikiem  
dostatecznym : 21. Szereszewski 
C hajk iel, cholew., z w ynikiem  
dostatecznym : 22. Szokalski L ud­
wik. szewc, z w ynikiem  dobrym ;
33. T urec Nison. szewc, z w y n i­
kiem dobrym .

w obec powvższego świadctwa 
z ukończenia ku rsu  postanow io­
no w ydać absolwentom  kursu, 
w ym ienionym  pod L. p. n in ie j­
szego pro tokołu : 1. 2, 3. 4. 5, 6,
7. 8, 9, 10, U . 12. 13, 14, 15, 16, 17,
18. 19, 20, 21. 22 i 23, oraz pp. 
W ładysławowi Jabłońskiem u i 
M ichałowi Radziszewskiemu.

1 >o egzam inu końcowego nie 
zgłosili się absolwenci: 1. Dyszel 
A bram ; 2. E stra jch er Szmul; 3. 
Rom ańczuk P io tr; 4. Szwed Jan.
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W  sprawie kursów  
do egzam inów

W w arszaw skim  żyd. piśmie 
„Express“ oraz w innych czaso­
pismach idcazat się a rty k u ł p. J. 
Jaszuńskiego o spraw ach rzem ie­
ślniczych, którego przytaczam y 
poniższe ustępy:

„W  roku  1935 Stow arzyszenie 
szerzenia p racy  na roli i w rze­
miośle wśród Żydów „O RT“ roz­
poczęło za pośrednictw em  swoich 
oddziałów szeroką akcję zak ła­
dania kursów  dla sam odzielnych 
rzem ieślników  i czeladników 
celem przygotow ania ich do eg­
zaminów czeladniczych i m i­
strzow skich. Zdawano sobie spra 
wę że w skutek  obojętności, p a ­
nu jącej w śród rzem ieślników  w 
stosunku do zagadnień form al­
no-praw nych, nie możemy liczyć 
na frekw encję tysięcy na k u r ­
sach. Nie bacząc na to, że ,,O rt“ 
prow adził usilną propagandę na 
zebraniach, wiecach, przez p la ­
ka ty  i odezwy, notatk i prasowe, 
oraz na drodze bezpośrednich 
pertrak tacy j ze związkam i, rze ­
czyw isty rezu ltat by ł m niejszy, 
niż żeśmy się spodziewali. Zaled­
wie w  k ilkunastu  m iastach utwo 
rzono p rzy  „O rcie“ kursy , na 
k tó rych  liczba uczestników  nie 
przekracza 300. Są to przew aż­
nie czeladnicy, k tó rzy  chcą w y­
zyskać możność korzystan ia  z 
ulgowych egzaminów. Spośród 
m ajstrów  nie znaleźli się, ja k  
dotychczas chętni na ku rsy  dla 
mistrzów.

Co w ięc z tego w ynika?
Fakt, że osiągnięte rezu ltaty  

nie są w spółm ierne z włożonym 
trudem , nie pow inien osłabić n a ­
szej energ ji. Nie pow inniśm y u- 
stać w  naszej pracy, k tó re j ce­
lem je s t należyte uświadom ienie

Rzemieślnicy w

przygotow aw czych  
mistrzowskich
rzem ieślników, że to w ich in te ­
resie leży korzystan ie z kursów, 
by  móc zostać dyplom owanym  
m ajstrem  lub czeladnikiem .

O statnie miesiące przyniosły  
wieść, m ającą doniosłe znacze­
nie dla spraw y egzaminów i k u r ­
sów.

Zjazd D yrek torów  Izb R ze­
mieślniczych z dn. 8 i 9 paździer­
nika uznał za pożądane w prow a­
dzenie pew nych u łatw ień  przy  
dopuszczaniu rzem ieślników  do 
egzaminów oraz zm niejszyć o- 
p łatę egzam inacyjną. Nakazem 
chwili zatem je s t skorzystanie z 
momentu, k iedy  możita być do­
puszczonym do egzam inu i nie 
odkładać tego na później. W ięk­
szość jednak  rzem ieślników, 
bądź starsi, bądź młodsi, nie m o­
gą, choćby byli najlepszym i fa­
chowcami przystąpić do egza­
minu bez uprzedniego przygoto­
wania, narażając  się na niepo­
m yślny rezultat. Nie opanow ują 
w dostatecznej m ierze języka 
polskiego oraz polskiej term ino­
logii. nie są dostatecznie obezna­
ni z zasadami ka lk u lac ji i e le­
mentam i polskiego praw a p rze­
mysłowego. Nie są to bynajm n ie j 
m ądrości nie do osiągnięcia. Jak 
w ykazu je  doświadczenie kursów  
..O rt‘u“ przeciętny  nasz rzem ie­
ślnik posiada dość w rodzonej 
in teligencji, żeby opanować ten 
zasób w iedzy potrzebnej do po­
m yślnego złożenia egzaminu.

N iechaj rzem ieślnicy, k tó rzy  
dotychczas tę spraw ę lekcew a­
żyli, przełam ią sw oją obo ję t­
ność i zapisują się na ku rsy  za­
wodowe."

ilu organizuję się
W ub. m. odbył się w Sokalu 

pow iatow y zjazd rzem ieślników 
tam tejszego okręgu. Po zaga je­
niu zjazdu przez dyr. K om unal­
nej Kasy Oszczędności p. Grei- 
sa pow ołany został na przew od­
niczącego zjazdu p. E. K owalski 
no tarjusz. W skład prezyd jum  
weszli pp. starosta sokalski A. 
Kostołowski, dyr. Izby Rzem ieśl­
niczej Lw ow skiej D r. A. H am er­
ski i ref. Izby A. Kuźm iński oraz

starszy cechu w ędlin iarzy  St. 
Żółczyński i sekretarz  zjazdu 
Nowosad. Obecnych około 300 
osób.

O brady  rozpoczęło krótkim  
przem ówieniem  przew odniczące­
go, po którem  p. K uźm iński w y­
głosił re fera t o „organizacji rze­
miosła pod względem gospodar­
czym". Skolei przem ów ił do ze­
branych  dr. A. H om erski, k tó ry  
naw iązując do słów p. M inistra

Skarbu inż. E. K wiatkowskiego 
w ypow iedzianych na odbytym  
ostatnio Zjeździe R ady Zw. Izb 
Rzem. w W arszawie, wezwał 
obecnych do ak tyw nej pracy  dla 
popraw y stosunków  gospodar­
czych na odcinku rzem ieśln i­
czym. Przem ów ił rów nież p. sta 
rosta Kostołowski, w yrażają: 
swe zadowolenie spowodu oka­
zanego przez rzemiosło pow. so- 
kalskiego zrozum ienia potrzeby 
i w artości p racy  o rganizacyjnej 
w rzem iośle na polu gospodar- 
czem, czego dowodem było licz- 
7iie zebrane rzemiosło.

Po tych przem ów ieniach p rze­
w odniczący oświadczył obecnym, 
że Komitet O rgan izacy jny  Z ja­
zdu w  zrozum ieniu położenia 
m iejscowego rzem iosła w ystąpił 
z in ic ja tyw ą założenia w Sokalu 
handlow ej placówki rzem ieślni­
czej. k tó rab y  um ożliw iła rze­
mieślnikom nabyw anie surow ­
ców, półfabrykatów , narzędzi i 
t. p. po tańszych cenach oraz za­
ję ła  się organizacją zbytu i t. d.

Oświadczenie to spotkało się z 
ogólną aprobatą zebranych, w 
dyskusji, ja k a  na tem at ten się 
rozwinęła. Zgodzono się, że odpo­
w iednią dla tego celu form ą o r­
ganizacyjną byłoby założenie 
spółdzielni, a następnie sklepu i 
m agazynu.

Po dyskusji przystąpiono do 
odczytania p ro jek tu  statu tu , k tó ­
ry  p rzy ję to  i zatwierdzono. D la 
now ej spółdzielni przyję to  naz­
wę: „Pow iatow a spółdzielnia
rzem ieślnicza z odpow. udziała­
mi w Sokalu". W pisowe ustalono 
w wysokości 2 zl„ a udziały  w 
wysokości 10 zł. R ada N adzor­
cza Spółdzielni składa się z 10 
osób, Zarząd z 3 osób.

Na zakończenie zjazd uchw a­
lił w ysłanie hołdowniczych te le­
gram ów do Pana M inistra S kar­
bu, Pana M inistra Przem ysłu i 
H andlu  i Pana W ojew ody Lw ow­
skiego.

Po zakończeniu zjazdu odbyło 
się niezwłocznie ukonsty tuow a­
nie R ady  N adzorczej i w ybór 
Zarządu Spółdzielni.

W tym  samym dniu  po po łud­
niu odbyło się urzędow anie de­
legatów  Izby Rzem ieślniczej 
Lw ow skiej. D yrek to r dr. Llamer- 
ski i ref. Kuźmiński udzielali 
porad, inform acyj, p rzyjm ow ali 
podania, zażalenia i t. d. da jąc  w 
ten sposób możność załatw ienia 
na m iejscu szeregu spraw.
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PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
W  sprawie badania ksiqg handlowych,

przedstawionych przez płatników  
O kóln ik  M in isterstw a Skarbu z dnia 16 listopada  

1 9 3 5  r. L. D. V . N r. 2 9 7 0 5 - I - 3 5 * )

Do w szystkich Izb Skarbow ych 
i U rzędu W ojewódzkiego Śląs­
kiego (W ydział Skarbowy) oraz 
U rzędów Skarbow ych.

Ze względu na napływające 
skargi płatników na zbyt prze­
w lekłe badanie ksiąg handlo­
wych i gospodarczych przez re­
widentów skarbowych, zwłasz­
cza w  wypadkach, gdy księgi 
dostarczone są przez p łatn ików  
do urzędów  skarbow ych i tam 
przez dłuższy czas pozostają bez 
isto tnej k u  tem u potrzeby. M ini­
sterstw o Skarbu przypom ina w y 
dany w  te j spraw ie okólnik z dn. 
16 m aja  1929 r. LDY 6786/1/29 
(zbiór okólników z r. 1933, str. 
471).

W myśl tego okólnika prze­
trzymywanie ksiąg, przedstawio­
nych przez płatników dla spraw­
dzenia deklaracyj podatkowych, 
jest niedopuszczalne. N ależy bo­
wiem pam iętać, że księgi handlo­
we i gospodarcze p ła tn icy  p ro ­
w adzą n ie ty lko  dla celów podat­
kow ych i b rak  tych ksiąg w 
przedsiębiorstw ie lub gospodar­
stwie, choćby one dotyczyły  u- 
biegłego okresu operacyjnego, 
stanow i dla p ła tn ika  znaczne u- 
trudnienie, jeśli zaś chodzi o 
spółdzielnie, k tó re  w zyw ane są 
dość licznie do p rzedk ładan ia 
ksiąg w  urzędzie, zabieranie 
ksiąg rachunkow ych i wszelkich 
dokum entów  z lokalu  spółdziel­
ni może n ieraz uniem ożliwić 
przeprow adzenie ustaw ow ej re ­
w izji p rzez organa nadzorcze, 
pow ołane do tych czynności w 
myśl ustaw y o spółdzielniach.

Celem uniknięcia w spom nia­
nych niedom agań M inisterstwo 
Skarbu zarządza ścisłe przestrze 
ganię przepisów  art. 91 § 2 Or- 
dynacii Podatkow ej oraz § 181 
in stru k c ji podatkow ej z dn. 31 
g rudnia 1934 r.. zaznaczając
przytem , że badanie ksiąg na

*) Patrz D zien n ik  U rzędow y Min.
Sk. Nr. 33/35 r., poz. 756).

m iejscu u p ła tn ika, gdzie się 
zna jdu ją  wszelkie dokum enty 
i zapiski, u ła tw ia i upraszcza tok 
samego badania, czyniąc je  n a d ­
to — wszechstronniejszem .

To też w zyw anie p łatników  do 
przedstaw iania ksiąg w  lokalu 
urzędu należy z regu ły  ograni­
czyć do m niejszych przedsię­
biorstw , przyczem  przed  rozpo­
częciem akcji w ym iarow ej za­
wczasu ułożyć plan, w którym  
winno się przewidzieć, jakie 
księgi i w jakich terminach m o­
gą być zbadane w urzędzie skar­
bowym, aby w  ten sposób uspra­
wnić pracę rewidentów i nie na­
rażać płatników na zbyteczną 
stratę czasu.

(—) W. Koszko
D yrek to r D epartam entu

art. 91 § i  i 2 Ord. Pod.
§ 1. Badanie (rewizja) pow in­

no być dokonyw ane w zasadzie 
w godzinach urzędow ych i w 
czasie dla p ła tn ika  najdogod­
niejszym  i w obecności p ła tn ika 
lub zastępującej go osoby.

§ 2. Badanie (rewizję) p rze­
prow adza się zasadniczo u p ła t­
n ika  lub w w yjątkow ych  w y­
padkach w lokalu  urzędu.

In strukcja  podatkow a z dnia 
31 grudnia 1934 r.

§ 181. (1) Badanie ksiąg do­
konyw a się zasadniczo u p ła tn i­
ka (art. 91 § 2.o p.) Władze sk ar­
bowe mogą porozum iew ać się z 
p łatnikiem  co do term inu  bada­
n ia tych ksiąg łub też w zywać 
p ła tn ika  do przygotow ania na o- 
znaczony dzień w szystkich ksiąg 
i dokum entów, potrzebnych przy  
badaniu.

(2) W przypadkach, gdy re ­
w izja  ksiąg u p ła tn ika  nastręcza 
trudności łub gdy przedsięb ior­
stw a je st małe a przeniesienie 
ksiąg oraz dowodów do urzędu 
da się z łatwością uskutecznić — 
badanie ksiąg można przeprow a­

dzać w lokalu urzędu. — W tym  
celu należy w ezwać p ła tn ika  na 
d ru k u  wzór Nr. 64 do zgłoszenia 
się w lokalu  u rzędu w oznaczo­
nym dniu  i godzinie wrraz z księ­
gami i wszelkiemi dowodami. -

(3) W razie przeniesienia 
ksiąg do urzędu i zatrzym ania 
ich tam  celem zbadania, należy 
w ydać p ła tnikow i — na jego żą­
danie — odpowiednie pokw ito­
wanie.

§ 182. Badanie ksiąg p ow in ­
no się dokonyw ać w zasadzie w 
dniach oraz godzinach urzędo­
w ych i tak, aby  nie zakłócało 
norm alnego toku działalności 
przedsiębiorstw a. Jeżeli nie stoi 
na przeszkodzie nagłość spraw y, 
na w niosek p ła tn ika  można od­
stąpić od rew izji w czasie nad­
m iernej p racy  w  przedsiębior 
stwie, ja k  np. w dni targow e, w 
czasie sporządzania inwentarzn 
i t. p. Równocześnie uważam y 
za w skazane przytoczyć wniosek 
Sam orządu Gospodarczego Rze­
miosła m. stoł. W arszaw y i wo­
jew ództw a w arszawskiego, zgło 
szony w dniu 13 listopada 1933 r. 
do M iędzyministerjalnej Komisji 
Współpracy z Samorządem Gos­
podarczym. Wniosek ten brzmi: 
„Należałoby zaniechać dotych­
czasowej praktyki władz skar­
bowych masowego odrzucania 
k^iąg handlowych, taka bowiem  
praktyka zniechęca płatników  
do prowadzenia rzetelnej księgor *46
W O S C l .

Św iadectw a przem ysłow e  
dla cukierni

Cecli C ukierników  W arszaw ­
skich w dniu  14 grudnia 1935 r. 
zwrócił się do Związku Izb Rze­
mieślniczych R. P. w  spraw ie do­
tychczasowej p rak ty k i urzędów 
skarbow ych odnośnie żądania 
przez u rzędy  nabyw ania św ia­
dectw przem ysłowych. Powyższy 
Cech skierow ał do M inisterstw a 
Skarbu odpow iedni m em orjał.

Do te j spraw y Związek Izb 
powróci i swe dezyderaty  ogło­
si w najbliższym  num erze tygo­
dn ika „Rzemiosło**, p rzedsta­
w iając równocześnie M inisterst 
w u Skarbu  odpow iednie w nio­
ski.
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K alendarz  podatkowy na styczeń 1 936  r.
5-go Term in płatności podat­

ku  od energ ji e lek trycznej po­
branego w  okresie od 16 do 31 
grudnia 1935 r.

7-go Term in w płacenia p o trą ­
conego pracow nikom  podatku 
dochodowego (Dział II) od upo­
sażeń służbowych, em ery tu r i 
w ynagrodzeń za najem ną pracę.

7-go Termin wpłacania potrą­
conego specjalnego podatku od 
wynagrodzeń, wypłacanych z 
funduszów publicznych — na mo 
ey Dekretu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 14 listo­
pada 1935 r. (Dz. U. R. P. Nr. 82, 
poz. 503).

15-go Term in płatności zalicz­
ki na poczet podatku  przem ysło­
wego od obrotu  za m iesiąc g ru ­
dzień 1935 r. przez przedsięb ior­
stwa, prow adzące nraw idłow e 
(uproszczone) księgi handlow e.

15-go T erm in płatności 10% 
dodatku do m iesięcznej zaliczki 
podatku przem ysłowego od obro 
tu  przez przedsiębiorstw a I—Y 
kateg o rji św iadectw  przem ysło­
wych.

2'0-go Term in płatności podat­
k u  od energ ji e lek trycznej po­
branego w okresie od 1 do 15 
stycznia.

31-go Term in płatności IV ra ty  
podatku od nieruchom ości za 
rok  1935.

31-go Term in płatności 1Y ra ty  
podatku od lokali za 1934 r.

31-go Term in płatności IV ra ty  
podatku od placów budow la­
nych za 1934 r.

N adto w inny być uiszczone 
wszelkie podatki, k tó rych  p ła t­
ność przypada w ciągu miesiąca 
stycznia 1936 r., np. podatki roz­
łożone na ra ty  i t. p.

w
Św iadectw a przem ysłow e na r. 1936

Kto nie nabył świadectwa 
przemysłowego lub karty reje­
stracyjnej na rok 1936 w termi­
nie ustawowym (do dnia 31 gru­
dnia 1935 r.) — winien je  nabyć 
niezwłocznie, gdyż w przeciw­

nym razie grozi mu kara — 
grzywna od jedno do dwudzie­
stokrotnej kwoty należnej za 
świadectwo przemysłowe lub 
kartę rejestracyjną (art. 181 
§ § 1—4 Ordynacji podatkowej).

Zarzad Telefonów Warszawskich P.A.S.T.
podaje do wiadom ości pp. Abonentów, że z dniem t stycznia 1936 r. 
została obniżona opłata stała w  obow iązującej ta ry fie  telefonicznej 
P.A.S.T. i w ynosić będzie:

1) w T aryfie  A złotych 13 m iesięcznie (zamiast dotychczasowych 
zł. 15.—)

2) w T ary fie  B złotych 20 miesięcznie (zamiast dotychczasowych 
zł. 22.—)

O bniżona zostaje rów nież opłata zm ienna za rozm owy nadkon- 
tyngentow e w T ary fie  B i w ynosić będzie groszy 6 za każdą roz­
mowę nadkontyngentow ą (zamiast dotychczasowych gr. 7).

W ten sposób z dniem  1 stycznia 1936 r. abonam ent telefonu 
w W arszaw ie w ynosić będzie:

T ary fa  A. Stała opłata zł. 13.— m iesięcznie przy  kontyngencie 75 
rozmów miesięcznie oraz po gr. 8 za każdą rozmowę nadkontyngen­
tową.

T ary fa  B. Stała opłata zł. 20.— m iesięcznie p rzy  kontyngencie 200 
rozmów m iesięcznie oraz po gr. 6 za każdą rozmowę nadkon tyn­
gentową.

Pozostałe op ła ty  pozostają bez zmiany.

W  spraw ie um orzenia  
podatku od lokali

M inisterstwo Skarbu  w ydało 
okólnik z dnia 29 listopada 1935 
r. LDY 38483/1/35 (patrz D zien­
nik Urzęd. Min. Sk. Nr. 34/1935 r., 
poz. 792) następu jące j treści:

Do
w szystkich Izb Skarbow ych, 
U rzędu W ojewódzkiego Ślą­
skiego (W ydział Skarbow y 
w Katowicach) oraz w szyst­
kich U rzędów Skarbow ych.

Zgodnie z postanow ieniam i 
art. 12 D ekretu  Pana P rezyden­
ta R zeczypospolitej z dnia 14 
listopada 1935 r. o podatku od 
lokali (Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 
505) zaległości w podatku od lo­
kali, przypadającym za czas od 
1 stycznia 1935 r. od jedno i dwu­
izbowych lokali mieszkalnych, 
podlegają umorzeniu.

Poniew aż postanow ienia p o ­
wyższego przepisu w m yśl art. 
14 D ekre tu  wchodzą w życie do- 
■ dero z dniem  1 stycznia 1936 r., 
M inisterstwo Skarbu poleca, aby 
do tego czasu w szelkie krok i 
egzekucyjne w odniesieniu do 
podlegających um orzeniu w 
myśl powyższego należności po­
datku  od lokali ja k  rów nież w 
odniesieniu do kosztów egzeku­
cyjnych. pow stałych na skutek 
ściągania om aw ianych zaległo 
ści, zostały bezzwłocznie w strzy ­
mane.

Zarazem celem usunięcia mo­
gących pow stać w ątpliw ości Mi­
nisterstw o Skarbu  w yjaśn ia , iż 
przepis art. 12 obejmuje rów­
nież i należności z tytułu podat­
ku od lokali za IV kwartał 1955 
r, irt. 12 bowiem um arza nie za­
ległości pow stałe do dnia 1 stycz­
nia 1936 r., lecz zaległości w po­
datku, p rzypadającym  za czas 
do 1 stycznia 1936 r.

Zarządzenie co cło odpisania z 
ksiąg bierczych um orzonych za­
ległości podatku  od lokali .raz  
co do odłożenia do g rupy  III do­
tyczących ty tu łów  w ykonaw ­
czych zostanie w ydane dodatko­
wo.

( _ )  AV. Koszko.
D yrek to r D epartam entu
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OŚWIATA WYCHOWANIE KULTURA
W  spraw ie świadectw mistrzowskich  

i czeladniczych
W arszawa, dn. 11 grudnia 1935 r.Zjazd D yrektorów  na posie­

dzeniu w dniu 9.10.35 r. na wnio­
sek dy rek to ra  Izby Rzem ieślni­
czej w Wilnie p. M łynarczyka 
zajm ował się spraw ą w ydaw a­
nia świadectw  złożenia egzami­
nu mistrzowskiego i czeladnicze­
go tym  rzemieślnikom, którzy 
przedstaw ią odpowiednie dyplo­
my mistrzowskie i świadectwa 
czeladnicze z ziemi Rzeczyposjw- 
litej z pod daw nych zaborów.

W w yniku opinji Zjazdu Zwią­
zek Izb Rzemieślniczych zwrócił 
się do M inisterstwa Przemyślu 
i H andlu z prośbą o wyjaśnienie, 
czy Izby Rzem ieślnicze będą mo­
gły w ydaw ać wzmiankowane 
świadectwa z tem, że av w yda­
w anych dyplom ach wymienione 
byłoby, że w ydają  się one na 
podstawie przedłożonego św ia­
dectwa względnie dyplomu.

W odpowiedzi na pismo Związ­
ku Ministerstwo udzieliło nastę­
pującego w yjaśnienia:

O d  W ydaw nictw a
Pragnąc uprzystępnić p ren u ­

m eratę ..Rzemiosła1* najszerszym  
kołom rzem ieślniczym  obniżam y 
z dniem 1 stycznia 1936 r. cenę 
p renum eraty  w sposób następu­
jący : 

kw arta ln ie  zł. 2. 
półrocznie zł. 4. 
rocznie zł. 8.
Cena pojedynczego egzem pla­

rza pozostaje nadal ta sama t. zn. 
20 gr. za egzem plarz.

W ydaw nictw o „Rzemiosło44.

Związek Izb Rzem ieślniczych 
Rzeczypospolitej Polsk iej za­
w iadom ił Izby Rzemieślnicze, że 
pismem US. 7.118 z dnia 14 paź­
dziern ika 1935 r. w ystąp ił do Mi­
n isterstw a Przem ysłu i Handlu 
z w nioskiem  o zatw ierdzenie 
p ro jek tu  m inim alnego p ro g ra­
mu egzam inacyjnego, opracow a­
nego przez Związek Izb Rze-

MIN1STERSTWO  
PRZEMYSŁU 1 HA N DLU  

L. P. A. 1Y. 4 /114 .
Na Nr. (h. U. S. 7.133 z 12/11.1935 r.

D O
ZWIĄZKU IZB RZEMIEŚLNICZYCH 

w/m. M azowiecka 1.

Ministerstwo Przem ysłu i H an­
dlu w yjaśnia, że niema podstaw 
praw nych do w ydaw ania przez 
izby rzemieślnicze świadectw 
mistrzowskich i czeladniczych na 
blankietach ustalonych przez Mi­
nisterstwo Przem ysłu i H andlu 
tym  rzemieślnikom, k tórzy  po­
siadają takie świadectwa, w yda­
ne na zasadzie przepisów obo­
w iązujących przed w ejściem  w 
życie polskiego praw a przem y­
słowego. Ministerstwo Przem ysłu 
i H andlu nie w idzi też potrzeby 
tej akcji, albowiem polskie p ra ­
wo przemysłowe uznaje w pełni 
praw a, nabyte z tych dokum en­
tów.

Izby rzemieślnicze mogą jedy­
nie w ydaw ać życzącym sobie za­
świadczenia, że posiadacz dyplo­
mu mistrzowskiego, wydanego 
na zasadzie b. ustaw  zaborczych, 
ma zgodnie z art. 149 i 159 p ra ­
wa przemysłowego praw o uży­
wania ty tu łu  m istrza łącznie z 
nazwą danego rzemiosła i praw o 
przyjm ow ania na naukę i kształ­
cenia terminatorów.

Naczelnik W ydziału 
(—) K. Sokołowski.

m ieślniczych. M inisterstwo P rze­
m yślu i H andlu pismem Nr. PA. 
IY.4.87 z dnia 10 g rudnia r. ub. 
powyższy program  m inim alny 
zakresu wiadomości osób, za­
m ierzających w ykonyw ać samo­
istnie rzemiosło m ularskie z 
w yłączeniem  robót wyszczegól­
nionych w art. 333 i 334 praw a 
budow lanego zatw ierdziło z  za­

leceniem do użytku przez Ko­
m isje K w alifikacyjne p rzy  Iz­
bach Rzemieślniczych.

Poniżej d ruku jem y  w całości 
m inim alny program  egzamina- 
cy jn y  w m ularstw ie.

PROGRAM MINIMALNY DLA 
WYKONAWCÓW ZAWODU 

MULARSKIEGO 
(poza art. 333 i 334 Prawa Bud.)

I. WIADOMOŚCI OGÓLNE
Z BUDOWNICTWA  

I ZAWODU MULARSKIEGO
1. Tenniczność ścian.
2. Strefa przemarzania — 

zagł. fund. pod budynki partero­
we.

3. Pojęcie stałości gruntu.
4. Grunty miękkie i twar­

de — zastosowanie stopy murów 
(bankietów).

5. Czy i dlaczego stopy 
(bankiety) są potrzebne.

6. Konstrukcja stopy (od- 
sadzki), szerokość i wysokość.

7. Izolacja od wilgotności 
gruntu w budynkach bez piwnic 
i podpiwniczonych.

8. Stropy nad piwnicami.
9. Jak założyć izolację w 

stosunku do podłogi.
10. Jak założyć izolację za- 

bezp. mury piwniczne.
II. Kanały dymowe w bud. 

niedopiwniczonych.
12. Kanały dymowe w bud. 

podpiwniczonych.
13. Przekroje kanałów dy­

mowych.
14. Uciekanie z kanałami 

dymowemi.
15. Odległość belek, odrzwi, 

krokiew, słupów od kanałów  
dymowych.

16. Kanały w entylacyjne.
17. W yprowadzenie kanałów  

dymowych i went. ponad dach.
18. Kominy na poddaszu — 

uszczelnienie powierzchni.
19. Wypr. główki komin, po­

nad dach.
20. Jak zakończyć komin po­

nad dachem.
21. Strzępiny (sztraby), ich 

rodzaje, wady i zalety.
22. Mury pełne, ich wiązanie.
23. Mury z izolacją powietrz­

ną i inną.

W  sprawie m inim alnego program u e g zam i­
nacyjnego w m ularstwie
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24. Wiązania węgłów, filar­
ków i ościerzy w  grubych mu- 
rach.

25. W iązanie ścianek działo­
wych.

26. Przesklepienie otworów  
w murach, łukowe i poziome.

27. Opory dla sklepień łuko­
wych piwnicznych i nad otwo­
rami.

28. Konstrukcja sklepień  
piwnicznych łukowych i pozio­
mych.

29. Betony podłogowe.
50. Posadzka — szlichta ce­

mentowa.
31. Posadzka z cegieł na płask 

i na kant.
32. Obmurowanie końcy be­

lek drewnianych i żelaznych.
53. W ysadzenie gzemsów i 

wyskoków.
34. Zakończenie murów pod- 

dasznych.
55. Mury z kamienia polo- 

wego.
36. Mury z piasku, gliny, z 

pustaków i betonu gruzowego i 
żużlowego.

37. Tynki na murach: a) wa­
pienne, b) półcementowe i c) ce­
mentowe.

38. Trzcinowanie i siatka że­
lazna na strzałkach.

39. Tynki na trzcinie i na 
siatce.

40. Folsety niedociągnione.
41. Obciąganie i krępowanie 

wyskoków.
42. Rapowanie zacieranie i 

niezacieranie.
43. Bielenie wapnem gaszo­

nym i gorącym.
44. Ile i jakich palenisk moż­

na włączać do kanału dymowe­
go?

45. Obsadzenie krosen okien­
nych i drzwiowych.

46. Obsadzenie podokienni- 
ków.

47. Obsadzenie drzwiczek 
wycierowych i wentylatorów.

48. Konstrukcja fund. i stop­
ni wejściowych ze dworu.

49. W ysokość podłóg tarasu 
w stosunku do poziomu podł. 
mieszkania.

50. Konstrukcja cokołu i stu­
dzienek przed oknami piwnicz­
nemu 1

II. WIADOMOŚCI Z ZAWODU 
CIESIELSKIEGO JAKO PO­
MOCNICZEGO W ZAWODZIE

MULARSKIM
1. Rozpierawanie wykopów  

(stemplowanie).
2. Rusztowanie na kobył­

kach dużych i małych do mu­
rów.

3. Rusztowanie na kobył­
kach lekkich do tynkowania.

4. Rusztowanie na standarach 
i rygach.

5. W ykreślanie i konstruk­
cja krążyn 1/2 koła, odcinek ko­
ła i elipsa.

6. Deskowanie na krążynach 
pod sklep, piwnicz.

7. Deskowanie poziome do 
sklepień „Kleina“ na ławach i 
stemplach.

8. Skrzynie do lasowania 
wapna.

9. Kastra do zaprawy mu­
larskiej.

10. Nosiłki do zaprawy i gru­
zu.

11. Budka na suche wapno.
12. Szopa na suche wapno, 

cement i narzędzia.
13. Pakamera dla ludzi.
14. Klozety prowizoryczne.
15. W ęgielnica.
16. Ważna lin ja do poziomo­

wania.
17. W arstwowiec (sztych- 

mas).

III. WIADOMOŚCI Z MATER-
JAŁOZNASTWA

1. Gatunki cegły palonej, jej 
porowatość.

2. Cegła dobra i zła.
3. Wapno suche, przechowa­

nie i lasowanie oraz dołowanie.
4. W pływ temperatury na 

zaprawę.
5. Piasek, żwir, tłuczeń.
6. Woda rzeczna, źródlana, 

zaskórna.

7. Cement, przechowanie i u- 
życie.

8. Wiązanie wapna, gipsu, 
cementu.

9. Twardnienie cementu.
10. Przygotowanie zapraw 

wapiennej, półcementowej i ce­
mentowej:

a) do murowania,
b) do tynkowania.

11. Pielęgnowanie robót ce­
mentowych.

IV. WIADOMOŚCI Z RACHUN­
KOWOŚCI

1. Cztery działania nad licz­
bami całkowitemi oraz całkowi- 
temi z ułamkami prostemi i dzie­
siętnemu

2. Miary linijne, powierzchni 
i objętości.
V. WIADOMOŚCI Z GEOME-

TRJI
1. Kąt prosty i sprawdzenie 

go w naturze.
2. Kąt ostry i rozwarty.
3. Powierzchnia kwadratu, 

prostokąta, trójkąta i trapezu.
4. Powierzchnia koła.
5. Obwód koła.
6. Objętość wykopów.
7. Objętość murów.

VI. WIADOMOŚCI Z KALKU
LACJI

1. m3 wykopu — koszt wła­
sny.

2. 1 m3 muru — koszt wła­
sny osobno materjałów i osobno 
robocizny.

3. 1 m! tynku — koszt włas- 
koszt w łasny osobno materja­
łów i osobno robocizny.

4. 1 m2 sklepień płaskich — 
ny osobno materjałów i osobno 
robocizny.

5. Kalkulacja kosztów ogól­
nych (świad. socj. świad. państw, 
i koszt handlowy).

2  Instytutu Badań dla Rozwoju Rzemiosła
W zo ry  um eblowań szkolnych

Do Związku Izb Rzem ieślni­
czych i redakc ji „Rzemiosła”, 
ja k  rów nież bezpośrednio do In ­
sty tu tu  Badań dla Rozw oju Rze­
miosła w  R. P. nap ływ ają  od po­
szczególnych właścicieli w a r­
sztatów  stolarskich zapytania o 
znorm alizow ane ty p y  mebli 
szkolnych.

zeInsty tu t Badań w yjaśnia. 
M inisterstwo Wyzn. Rei. i Ośw. 
Publicznego opracow ało zarów ­
no tablice z rysunkam i szkico- 
wemi i w ym iaram i m ebli szkol­
nych, ja k  i rysunki szczegółowe 
mebli. In sty tu t chętnie ułatw i za­
interesow anym  rzem ieślnikom  
(szczególnie z noża W arszawy)
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Pomyślny rozwój Porowej Fabryki Stolarskiej 

M . G riinbsrg  w Krakow ie

Rozwój sportu, k tó ry  szczegól­
nie silnie da je  się odczuć w ostat­
nich latach, spowodował w ielki 
popyt w śród szerokich rzesz za­
interesow anych sportem  na a r ­
ty k u ły  sportowe. W konsekw en­
cji pow stała now a gałąź p rze­
mysłu, k tó ra  znów pod w pływ em  
w zrasta jącej stale k o n ju n k tu ry  
spowodowała pow stanie całego 
szeregu fab ryk  sprzętu sporto­
wego.

In ic ja tyw a urządzenia W ysta­
w y T urystyczno - Sportow ej, 
k tó ra  odbyła się w  K rakow ie w 
październiku 1935 r. pod jęta

uwagę ściągnęło na siebie m. in. 
stoisko Parowe j Fabryki Stolar­
skiej p. f. M. Griinberg w Krako­
wie.

Efektowne stoisko ilustrow ało 
przejrzyście  zakres p rodukcji 
fabryki. F ab ry k a  p roduku je  dla 
sportów  zimowych narty, sanki 
i k ije hokejow e; d la sportów  le t­
nich: rakiety tenisowe marki
,,Ałpina“, łuki, strzały, oszczepy, 
obręcze row erow e, p rzybory  
ping- pongowe i w iele innych.

Szczególną uwagę należy 
zwrócić na rak ie ty  tenisowe 
.,A lpina“, k tó re  są produkow a-

Fragment W y s ta w y  T u rys tyczn o -S p or tow e j  m Krakowie. 
Stoisko f. M. Griinberg.

otrzym anie odbitek poszczegól­
nych rysunków . C ena odbitki 
małego w ym iaru  w ynosi 35 g ro­
szy +  koszt przesyłki.

Tablice te zaw iera ją  m. in.
Nr. 3089 — Szkicowe rysunki 

ław ki szkolnej z pulpitem  n ie ru ­
chomym i ruchomym , oraz 2 ty ­
py stolików i krzeseł szkolnych 
w raz z tabelam i w ym iarów .

Nr. 3091 — Tablicę przydziału  
ław ek dla uczniów szkół pow ­
szechnych, gim nazjów  i liceów, 
w edług w ieku i wzrostu.

Nr. 3092 — R ysunki szkicowe 
stolików i krzeseł składanych 
oraz taburetów  z głównem i w y­
m iaram i.

Nr. 3094 — R ysunki szkicowe 
(podz. 1:50) szaf, gablotek, bibl- 
jo tek  i t. d.

Tablice w iększe zaw ierają  ry ­
sunki szczegółowe części um e­
blow ania szkolnego, ja k  np.:

Nr. 1435 — R ysunek ław ki 
szkolnej typu  Min. z pulpitem  
nieruchom ym  z tablicą w ym ia­
rów siedm iu wielkości ławki.

Nr. 1646 — R ysunek ław ki z 
pulpitem  ruchom ym ; z tablicą 
w ym iarów.

Nr. 1426 — R ysunek szczegó­
łowy (1:1) ław ki szkolnej Nr 1.

Nr. 2660 — R ysunek tablicy  
szkolnej na ram ie (1:1).

Nr. 2567 — R ysunek tab licy  
podw ójnej opuszczanej z e k ra ­
nem 1:10.

Nr. 1791 — W ym iary  stolików 
i krzeseł opracow ane przez Min. 
W. R. i O. P. Cena odbitek z 
w iększych tablic wynosi, zależ­
nie od w ym iarów  rysunku  śred ­
nio po 1 zł. 50 gr.

Zamówienie może być w ysłane 
za zaliczeniem pocztowem z do­
liczeniem kosztów  przesyłki.

Kom unikat redakc ji b iu le­
tynu ..Prasa G o sp odarcza"

N um er ostatni — 24-y—„Prasy 
G ospodarczej" za rok  1935 u k a­
że się z datą  podw ójną: 25/XII 
1935 — 10/1 1936 dnia 10 stycznia 
1956 r. i będzie zaw ierał trześć 
czasopism współudziałowców 
w ydaw nictw a do ostatnich n u ­
merów r. 1935 włącznie.

P ierw szy num er Ill-go roczni­
ka  „Prasy  G ospodarczej" pod­
w ójnej objętości: Nr. 1/2 z dnia 
2'5/I 1936 r. — ukaże się dn. 25 
stycznia 1936 r. i obejm ie treść 
tych czasopism od da ty  1/1 1936.

przez Krakowską Izbę Rzemieśl­
niczą, okazała się faktem  pożą­
danym , gdyż zestawienie ekspo­
natów  całego szeregu fab ryk  
stw orzyło p rze jrzy sty  obraz do­
robku naszego na tem polu i poz­
woliło w ybić się poszczególnym 
firmom, k tó re  dzięki zmysłowi 
organizacyjnem u swych k ierow ­
ników m ają  ju ż  dziś w  swym 
dorobku p racy  w ybitn ie dodat­
nie w yniki.

W śród w ystaw ców  szczególną

ne od trzech lat, a cieszą się już  
w ielkim  pokupem  w szerokich 
sferach sportow ych, dzięki swej 
jakości i efektow nem u w ykona­
niu oraz łuki i strzały , k tó re  zo­
stały  uznane przez łuczników  ja  
ko wysokowartościowe.

Efektyw ne skutki sumiennej 
p racy  znalazły w yraz w zain te­
resow aniu w yrobam i firm y
związków sportow ych, tu ry ­
stycznych, ku ltu ra lnych  oraz 
m łodzieży szkolnej.
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K a ż d y
rzem ieśln ik i ksziałcqcy się w rzem iośle 

pow in ien zobaczyć zb iory

M U Z E U M  S Z T U K I  
R Z E M IE Ś L N IC Z E J

i skorzystać z b e z p ł a t n e j

C Z Y T E L N I
przy B i b l j o l e c e  M u z e u m  Rzemiosł 

i Sztuki Stosowanej (Instytutu Badań i Roz­

woju Rzemiosła w R. P.) 

W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  52.

Muzeum o tw arte  codzienn ie  od 10 do 3;
w n iedzie lę  od 1 1 do 2

C z y t e l n i a  czynna — codziennie
o d  1 0  d o  2  i o d  5 d o  7  w n i e d z i e l e  o d  11 d o  2

BEZSENNOŚĆ
W Y N IS Z C Z A  O R G A N IZ M

a p ow sta je  często  w sk u tek  zaburzeń  
układu  nerw ow ego.

Zioła M agistra W olsk iego ,,Pasivero_  
sa“ zaw ierają  roślinę o w łasnościach  
uspakajających  P assiflorę (Kwiat Męki 
P ań sk iej). Łagodzą one zaburzenia sy ­
stem u nerw ow ego (nerw icę serca, bóle  
i zaw roty  g łow y, uczucie n iepokoju), 
sprow adzają  krzep iący, naturalny sen 
i stosu ją  się w cierpien iach  czyn nościo­
w ych  uk ładu  nerw ow ego. Ze w zględu  
na sw e łagodne dzia łan ie  (pozbaw ione 
szk od liw ych  w p ływ ów  ubocznych) m o­
gą b yć stosow ane bez obaw y p rzyzw y­
czajen ia  przez w szystk ich  bez różnicy  
wieku.

Zioła ze znak. ochr. „P asiverosa“ do 
nabycia  w aptekach i drogerjach  
(składach aptecznych). W ytw órnia: 
M agister E. W olski, W arszaw a, Zło­
ta 14 in. I.

W Y T W Ó R N IA  W Y R O BÓ W  SPORTOWYCH

/ l i p  #  y v / ł
w  ł. M. G r i i n b e r g  
H raKów, ul. TatarsK a 5

p o l e c a ;
Narty, sanki, kije hokejowe, znane ra­
kiety tenisowe A 1 p i n a, Juki, strzały, 
oszczepy i in n e p rzyb ory  sp ortow e.*

H U R T  i  D E T A L

W

Ź ró d ła  zakupów  w yrobów  rzemieślniczych

r CUKIERNIA I
Cukiernia Szwajcarska,

K. Briesemejster, Zgoda 2. 
tel. 207-46.

| KRAWIECKIE ZAKŁADY j
Stanisław Cichocki 

Palta gotowe ,
W-wa, Żórawia 28, tel. 9-07-17. 

K. Maciak,
Kredytowa 10, tel. 2-79-77.

St. Korsak i Er. Pałubski 
Wierzbowa 9, teł. 286-12.

j MALARSTWO I SZYLDY |

Edmund Przybytkowski 
Nowy Świat 44, tel. 2-17-62.

| OPRAWA OBRAZÓW |

Pracownia ram, oprawa obrazów 
Fr. Maszewski

Nowv Świat 6ł. tel. 2-27-2Ó.

D la  k a ż d e g o

rze m io s ła
najlepszg  jest

m a s z y n a
d o  s z y c i a

S inger
O ddziały  we wszystkie 

większych miastach.

LUJ

PIASTÓW
WEZE

6'UMOW E
TECHNICZNE

PODŁOGI
GUMOWE
CHODNIKI

P A S Y
PĘDNE

GUMOWANE

ARTYKUŁY
TECHNICZNE

ARTYKUŁY
ELEKTRO

TECHNICZNE

ARTYKUŁY
SAMOCHODOWE

SKŁADAKI

OPONY
ROWEROWE

PIASTÓW
ZAKŁADY KAUCZUKOWE

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WARSZAWA ZŁOTA 35
T E L C f o n Y  5 6 2 - 6 0  • 5 3 3 - 4 9  

P O I C C A  W S Z E L K I E  A R T Y K U t Y  C U M O W E

W NAJWYŻSZYCH GATUNKACH 
PO NAJNIŻSZYCH CENACH

Za d a j c ie  o f e r t

Przypom i nam y

o konieczności dokonania  

w płaty  za  abonam ent tyg. 

„Rzem iosło" za  Ik w . 1 9 3 6  r.

C eny ogłoszeń: ‘/i strony — zł. 300, 1/» — zł. 160, 1/« — z). 85, ‘/s — zł. 45, 1/n  — zł. 22.50. W tek śc ie  25% drożej.

P renum era ta : kw arta ln ie  zł. 2, półrocznie zł. 4, rocznie zł. 8.
W ydaw ca: Zw iązek Izb R zem ieśln iczych  R. P. Redaktor: W ŁADYSŁAW  G1NDRICH

Z akłady G raf. „P o lska Z jednoczona" W arszaw a, Nowolipie 2. Tel. 11-40-45.


